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Mieszkańcy Bytomia
wypowiedzieli się za kandydatami FJN

Przed nową Radą
nowe zadania

Czeka jq wytężona praca 
dla dobra miasta

Już od dawna mieszkańcy Bytomia spragnieni byli 
takiej właśnie pogody, jaka miała miejsce ubiegłej nie
dzieli. Od samego rana ulice miasta zalane były stru
mieniami złocistego słońca. Miasto jakoś wypiękniało, 
nabrało niecodziennego uroku. Na fasadach tiomow, 
gmachów urzędów i instytucji, powiewały czerwone 
i biało-czerwone flagi. W całej atmosferze tej niedzieli 
było coś uroczystego, dostojnego, poważnego a zara
zem wesołego. Nic dziwnego. Ubiegłej niedzieli miesz
kańcy Bytomia jak również całego kraju, wybierali 
tych którzy reprezentować będą na pewno godnie 
ieh interesy W najwyższej władzy naszego państwa — 
Sejmie oraz w Wojewódzkiej i Miejskiej Radzie Na
rodowej. Nasz raid wyborczy zaczyna

my od obwodowej komisji wy
borczej nr 13, mieszczącej się 
w szkole przy ulicy Siemiradz
kiego. Mimo wczesnej pory 
przed lokalem czekała grupka 
ludzi. Pierwszeństwo złożenia 
głosu w tym obwodzie przy
padło w udziale małżeństwu 
PAULINIE 1 LEOPOLDOWI 
CZAJKOWSKIM zam. przy uli
cy Kasprowicza 3. Przewodni
czący komisji EUGENIUSZ RO
DZIŃSKI, wręczył pierwszym 
wyborcom wiązankę kwiatów. 
Kilku harcerzy w mundurkach 
pełni dyżur w lokalu wybor
czym. Infomują grzecznie kto 
do jakiego stolika ma się zgło
sić po kartę do głosowania.

W obwodowej komisji wy
borczej nr 14 — D. G. kop. „Dy
mitrow“ przy ulicy Łużyckiej, 
pierwszy oddal glos ANTONI 
CIEPCIOŁ członek ZMS i mie
szkaniec DG. Tuż za nim był 

ZYGMUNT LENART — in

struktor DG. W obwodzie wy
borczym nr 54 przy ulicy 
Gottwalda w Karbiu glosowa
nie rozpoczęto o godz. 5.20. 
Pierwszym wyborcą była ANNA 
LEWANDOWSKA.

73 letnia WALESKA PIECZ
KA, wzięła sobie za przewod
niczkę wnuczkę MARYSIĘ 
LASZCZOK. Obawiała się, że 
nie będzie wiedziała jak gło
sować a chciała wypełnić swój 
patriotyczny obowiązek jak 
najlepiej.

Jej obawy były zresztą zu
pełnie niepotrzebne. Członko
wie Komisji Wyborczej, chęt
nie udzielali wszelkich wyjaś
nień.

W Obwodowej Komisji Wy
borczej nr 1, mieszczącej się w 
Klubie Techniki i Racjonali
zacji przy kop. „Bytom“, roz
poczęto głosowanie już o go
dzinie 5.30. Przed lokalem wy
borczym rozmawiamy z tymi, 
którzy za chwilę oddadzą glosy 
na listę Frontu Jedności Na
rodu. Moi rozmówcy: MIECZY
SŁAW KURZEJA — sztygar 
zmianowy kop. „Bytom“, jego 
żona Stefania i młodszy rębacz 
z Oddziału VIII Bolesław No-

najlepsi u Polsce
lll-ligowcy z „SZOMBIEREK

Prezentujemy poniżej je
denastkę „Moralnego mi
strza Śląska”:

HELMUT MAINKA FRANCISZEK FILOK

Sztum proponuje

wczasowiska
Starsze pokolenie 

mian pamięta żywe więzy,
Byt
wię;

wak, sa zdania, że przyszła 
Rada Narodowa spełni pokła
dane nadzieje i zrealizuje po
stulaty zgłaszane w czasie 
spotkań przedwyborczych. Po
prawi sic zaopatrzenie placó
wek handlowych w dzielnicy 
Dąbrowa Miejska, rozwiązany 
zostanie problem komunikacji 
tramwajowej ze śródmieściem. 
Prawie wszystkich kandydatów 
nasi rozmówcy znają ze spot
kań przedwyborczych.

— Dobrzy ludzie — twierdzą. 
Potrafią sie starać o nasze 
sprawy. Dobór kandydatów 
Frontu Jedności Narodu, jest 
naprawdę trafny — stwierdzają 
zgodnie.

I tak było wszędzie. I w dziel
nicy Rozbark, Bobrek, Szom
bierki, Łagiewniki czy też w 
śródmieściu. W każdym punkcie 
wyborczym panowała powaga. 
Ta niedziela — 16. IV. br. przej
dzie do historii miasta, jako 
ważna karta w jego dziejach.

łączące niegdyś wiele miej
scowych rodzin z mieszkań
cami Sztumu — miasta po
łożonego w województwie 
gdańskim. W warunkach 
władzy pruskiej, kontakty 
towarzyskie rychło prze
obraziły się w silną więź 
polityczną miejscowej Po-

lonii z ludźmi Powiśla. Tu
taj w Bytomiu w pierw
szym gimnazjum polskim 
uczyli się synowie ziemi 
warmińskiej, Mazur i Po
wiśla. Stąd szła na północ 
pomoc moralna i material
na.

O dawnych więzach — 
przypomnieli sztumiakom 
bytomscy harcerze — ,,szpe-

Dlaczego kradli

Janusz SOLIlSSKI 

Foto: Jerzy WOLĄSEWICZ

Ha inaugurację „Roku Ziemi Śląskiej“
Polonii zagranicznejDelegacja

przybędzie do BYTOMIA’
40 rocznica plebiscytu i 

III powstania śląskiego, 
stoją w centrum zbliżają
cych się obchodów, związa
nych z IV Tygodniem Ziem 
Zachodnich i Północnych. 
W bieżącym roku rangę 
Tygodnia podnosi inaugu
racja tzw. „ROKU ZIEMI 
Śląskiej”, w związku z 
tym 12 maja przybędzie do 
naszego miasta delegacja 
Polonii zagranicznej.

W pierwszym dniu wi
zyty goście będą podej
mowani przez przewodni
czącego Prezydium Miej
skiej Rady Narodowej. W 
godzinach południowych

delegacja zwiedzi Park 
Kultury oraz Planetarium.

Po południu goście wez
mą udział w uroczystości 
wmurowania kamienia wę
gielnego pod pomnik 1000- 
lecia — Liceum dla Wycho
wawczyń Przedszkoli imie
nia Janusza Korczaka. Wie
czorem nastąpi spotkanie 
z wybitnymi fachowcami, 
górnikami Bytomskiego 
Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego oraz technikami 
i inżynierami — przedsta
wicielami innych zakładów 
przemysłu ciężkiego.

13 maja odbędzie się w

Bytomiu posiedzenie Ko
misji Zagranicznej Rady 
Naczelnej TRZZ. W godzi
nach popołudniowych od
będą się trzy spotkania 
środowiskowe w klubie 
PSS, ZNP, oraz z radnymi. 
Wieczorem całą delegację 
gościć będzie Państwowa 
Opera Śląska.

Zarówno wizyta przed
stawicieli Polonii jak rów
nież sesja komisji zagra
nicznej Rady Naczelnej 
TRZZ podkreślają rangę 
Bytomia — jako wielkiego 
i ważnego ośrodka przemy
słowego Ziem Zachodnich, 
którego wyroby są dosko
nałymi ambasadorami pol
skiej techniki na rynkach 
świata.

Lekcja poglądową dla handlowców

w bytomskim PDT?
Pobłażliwość kierownictwa 
i brak kontroli sprzyjały nadużyciom

W dziedzinie tak zwanych „kombinacji” handlowych istnieją trzy kategorie tej 
niechlubnej działalności. PIERWSZA z nich polega na przywłaszczeniu sobie 
państwowego mienia, czego wyrazem są m. in. manka. DRUGA — to bezpośrednie 
uderzenie po kieszeni klienta w formie niedowagi, nielegalnego podwyższania cen 
przez sprzedawcę, nieuzasadnionego przekwalifikowania jakości towaru itd. itp. 
Tutaj, przy niezręcznym prowadzeniu procederu, może powstać superata. Wresz
cie TRZECIA kategoria, to handel w przedsiębiorstwie państwowym pokątnym 
towarem, najczęściej nabytym od prywatnych sprzedawców. Ta ostatnia kategoria, 
to po prostu próba wykorzystania przedsiębiorstwa państwowego, jako szyldu dla 
prywatnych interesów sprzedawców i jednostek z zewnątrz przedsiębiorstwa. 
Jakiekolwiek byłyby tutaj niuanse odnośnie form i metod „kombinowania”, zaw
sze zmieszczą się one w jednej z tych trzech kategorii.

W Powszechnym Domu Towarowym 
ruch jak w ulu...

Zresztą, jakie to ma zna
czenie czy kogoś „wykoło- 
wano” przy pomocy pierw
szej, drugiej, czy trzeciej 
metody? Fakt pozostaje 
faktem, że w rezultacie za
wsze zostaje uderzony oby
watel. Interesującą nato
miast sprawą jest, w jaki 
sposób dochodzi do tego ro
dzaju nadużyć, niedociąg
nięć, uchybień, czy jak tam 
jeszcze nazywa się to w ję
zyku urzędowym.

Weźmy ostatnią sprawę 
PDT w Bytomiu.

Jest to przykład skumu
lowania wszystkich trzech 
metod naraz. Oto kontrola 
NIK stwierdziła, że ob. Jó
zefa PIERAN spowodowała 
manko w wysokości 5 813 zł 

(dokończenie na str. 3) |

JERZY WILIM

współpracę i piękne
raczę”, którzy w czasie byt
ności w tamtych stronach, 
szukali śladów dawnej 
współpracy; jak się okazało 
— z powodzeniem. Żyli je
szcze ludzie, pamiętający 
dawne dzieje i pragnący 
odświeżyć stare więzy.

Miasto Sztum zwróciło 
się do Bytomia, proponując 
nawiązanie współpracy mię
dzy miastami, na płaszczyź
nie kooperacji między obu 
Miejskimi Radami Narodo
wymi, organizacjami spo- 

(dokończenie na str. 4)

PIOTR STRZELCZYK

Eugeniusz działach



2 ŻYCIE BYTOMSKIE

big os
bijTomsRi

Lampy biurowe
Od pewnego czasu w Bytomiu — i nie tylko w By

tomiu — nie można dostać lamp biurowych. Nie 
można lich nigdzie kupić. Nawet w PDT, gdzie jest 
wszystko. Owszem, są lampy sypialne, dekoracyjne, 
malowane w różnego rodzaju esyfloresy, wygięte 
i strzelające do sufitu, albo opuszczone do ziemi. 
Nie ma tylko zwykłej biurowej lampy.

Ale nieprawda. Lampy takie są, ale w sklepach 
prywatnych, po 500 zł sztuka. Oto świetna, doskonała 
ilustracja do ekonomicznej tezy o wykorzystaniu 
przez prywatną inicjatywę wszelkich luk w naszej 
gospodarce. Gdyby to było prawdziwe uzupełnienie 
braków na naszym rynku, lampa taka powinna by
łaby kosztować niewiele ponad 100 zł, a może nawet 
nie tyle, i wtedy taką inicjatywę prywatnej 
inicjatywy należałoby pochwalić. Ale to właś
nie nie jest uzupełnienie. To wykorzystanie sytuacji.

Czy ktoś zasnął w tym przemyśle terenowym? 
Czy ktoś może świadomie opuścił w planie produkcję 
estetycznych, o szerokim abażurze lamp biurowych? 
Kto o tym zapomniał? I kto mu o tym przypomni?

Myślę, że wkrótce chyba znajdą się na naszym 
rynku zwykłe lampy biurowe.

A może uderzyć w czyjeś biurko?

Cena oranżady
I oto — milowymi krokami zbliża się lato. Czło

wiek nie spostrzegł się — a już koniec kwietnia. 
Zaraz maj — i ten przeminie jak sen złoty. Nastąpi 
jak zwykle upalny czerwiec, później deszczowy li
piec, który wszyscy wykorzystają jako miesiąc urlo
pów, później piękny i słoneczny sierpień... Będzie 
gorąco, duszno, słoneczny żar opali nam skórę, a cały 
czas będzie nas męczyło pragnienie. W prasie ukażą 
się notatki o produkcji wód gazowych i oranżady. 
„Zycie Bytomskie" będzie trąbiło w fanfary z po
wodu otwarcia browaru piwa w naszym mieście, 
i skóra mi już cierpnie, gdy pomyślę, że w to 
upalne lato może znów zabraknąć wody sodowej, 
lodów, piwa i oranżady...

Ale nie, drodzy Czytelnicy, nie zabraknie. Nasi 
bytomscy i chorzowscy handlowcy wpadli na ge
nialny pomysł. Na rynku, w kioskach, w restau
racjach, kawiarniach i barach nie widać ostatnio 
zwykłej wody sodowej — takiej zwykłej wody so
dowej. Jest to najtańszy i właściwie najlepszy na
pój orzeźwiający. Za to rynek został dosłownie za
lany oranżadą ananasową w cenie 3,50 za butelkę. 
Rachunek jest prosty — zamiast produkować dla 
trzech spragnionych osób trzy butelki wody sodowej 
po zł 1,05 za butelkę, lepiej jedną butelkę dla jednej 
osoby za 3,50 zł. Mniej roboty — a większy obrót 
i zysk. „Baśka” pracuje... „

Należy dobrze uderzyć po „Baśce” tym sprycia
rzom — prywatnym, spółdzielczym i z przemysłu 
terenowego — którzy wpadli na ten pomysł, nic ma
jący nic wspólnego z socjalistyczną gospodarką 
i z troską o konsumenta. Należy najszybciej wnik
nąć w gospodarkę tych małych i dużych wytwórni 
wód gazowych i zmusić ich do tego, do czego są po
wołani: do masowej produkcji masowych napojów 
orzeźwiających. Nie mam nic przeciwko oranżadzie 
z pomarańczy czy ananasów — i ona powinna zna
leźć się na rynku, ale obok wody sodowej, obok 
zwykłej oranżady, obok wody mineralnej a nie 
ZAMIAST NICH.

Kto znajdzie tego ananasa, który bezprawnie 
zmienia profil zaopatrzenia naszego miasta tylko 
w „Cytrusy” po zł 3,50 a zmusza spragnionych 
zwykłej wody sodowej do szukania jej po sklepach 
spożywczych i picia zwykłej oranżady w zależności 
od przypadku?...

W walce z hałasem
„Ludzie na całym świecie wzdychają do wiosny

— pisze do mnie pewna miła czytelniczka naszego 
pisma — dla nas, mieszkańców ul. Żeromskiego 15 
wraz z nastaniem wiosny zaczyna się przysłowiowe 
piekło.».”

„...Idzie mianowicie o to — że niektórzy mieszkańcy na
szego domu (i nie tylko mieszkańcy) mają przyjemność 
z tego, że są właścicielami motorów. W latach ubiegłych 
byli właścicielami warsztatu mechanicznego, który na 
wielkich obrotach i z wielkim hałasem był czynny bez 
mała 24 godziny na dobę. Dotąd nawet na pamiątkę jego 
chlubnej działalności zostały dwa wraki, które — już naj
wyższy czas — należałoby wytransportować na złom do 
którejś z pobliskich hut, aby nie utrudniały dostępu do 
trzepaka i nie zagracały i tak małego podwórka...

„...Nie mamy nic przeciwko motorom i motoryzacji 
w ogóle, — ciągnie dalej słusznie nasza czytelniczka — ale 
nie mam przyjemności słuchać warkotu przez parę godzin 
dziennie i oddychać wonią spalin, która przedostaje się 
do wnętrza mieszkań nawet przez szczelnie zamknięte 
okna. Nadchodzi lato — a w Bytomiu i bez tego nie ma 
za wiele świeżego powietrza. Proszę sobie wyobrazić, że 
nasze niewielkie podwórko zamknięte jest z czterech stron 
4-piętrowymi murami. Poza tym mieszkają w naszym do
mu ludzie pracujący na kilka zmian i mają oni chyba 
prawo do wypoczynku. Sa też male dzieci, które niejed
nokrotnie są wyrywane ze snu“.

„...Czy nie ma takiego prawa — pyta nasza sympatycz
na i szczerze oburzona czytelniczka — na mocy którego 
posiadacze motorów, którzy mają coś do zmajstrowania 
przy swoich maszynach musieli się wynieść gdzieś na ulicę 
czy gdziekolwiek indziej na otwartą przestrzeń, aby spo
kojni ludzie mogli we własnych mieszkaniach przyzwoi
cie wypocząć“.

Owszem, istnieje takie zarządzenie* Jest to 
uchwała Woj. Rady Narodowej, obowiązująca 
również w Bytomiu. Od 19-tej do 6-tej rano nie 
wolno zakłócać spokoju publicznego. W ciągu dnia
— oczywiście też tego robić nie można.

Ale uchwała nie nauczy kulturalnego sposobu 
bycia ludzi, którzy nie .szanują cudzego spokoju. 
Co więc należy uczynić?

Myślę, że jeśli prośby, perswazje, żądania, skargi 
i argumenty logiczne nie pomagają — należy na
pisać list do Wydziału Finansowego Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej i zapytać, czy ci zajadli 
motocykliści, którzy kiedyś mieli warsztat mecha
niczny, zapłacili wszystkie podatki! Jeśli się okaże, 
że nie, będziecie mieli spokój, bo oni będą zajęci 
czym innym...

M. NIEW-SKI

Powyborcze
spotkanie
z aktywem 
partyjnym

miasta
W dniu 20 kwietnia br. 

w Miejskim Domu Kultu
ry odbyło się spotkanie se
kretariatu Komitetu Miej
skiego PZPR z aktywem 
partyjnym miasta, uczest
niczącym w pracach Ob
wodowych Komisji Wy
borczych i Obwodowych 
Komitetów Frontu Jedno
ści Narodu.

Do licznie zebranych 
aktywistów przemówi! 
I sekretarz KM to w. Mie
czysław HANKUS, który 
na wstępie złożył podzię
kowania w imieniu Komi
tetu Wojewódzkiego i 
Miejskiego naszej partii 
za ofiarną pracę w kam
panii wyborczej i w sa
mym dniu wyborów.

Dokonał on krótkiej i 
treściwej oceny przebiegu 
akcji wyborczej w mieście 
i nakreślił dalsze zadania, 
czekające aktyw partyjny 
w momencie rozpoczęcia 
nowej kadencji Miejskiej 
Rady Narodowej. Tow. 
HANKUS podkreślił po
trzebę właściwego wyko
rzystania aktywności spo
łeczeństwa, która ujawniła 
się w kampanii wyborczej.

W imieniu WK i MK 
Frontu Jedności Narodu 
tow. Józef KWIETNIEW
SKI podziękował zebra
nym za czynny udział w 
pracach komitetów FJN.

(Wyż)

Kwiatów
nie zabraknie

Budowany przez Zarząd 
Zieleni Miejskiej kombinat 
kwiatowy zlokalizowany na 
terenie Rokitnicy, już w 
bieżącym roku rozpoczął 
produkcję. Zasadzono w 
nim 130 tys. sadzonek 
kwiatów przeznaczonych do 
ozdoby skwerów i zieleń
ców miejskich, 5 tys. kwia
tów ciętych. Po zakończe
niu budowy, Bytom będzie 
całkowicie uniezależniony 
od zewnętrznych dostaw 
kwiatów i roślin ozdob
nych. Na zdjęciu urocze 
gniazdo pięknych hiacen- 
tów. (ws)

Hodowla indyków, jest jednym z „koników” starszych górników kop. „Bytom” Fot.: A. Chojnacka

BYTOM — w Tygodniu 

ROZWOJU ZIEM ZACHODNICH
Wystawa w muzeum * Raid sportowców 

i turystów * Teleturniej
Już za 2 tygodnie rozpo

cznie się tradycyjny ty
dzień Ziem Zachodnich. — 
Impreza mająca już w By
tomiu ustaloną markę.

Czy w bieżącym roku 
będzie równie atrakcyjna? 
Przyjrzyjmy się przygoto
waniom i oceńmy! Gospo
darze przygotowali: prelek
cje, spotkanie młodzieży z 
weteranami powstań śląs
kich w szkołach, domach 

i kultury, klubach i domach 
! górnika.
I Z okazji 40 rocznicy ple
biscytu i powstań śląskich, 
Muzeum Górnośląskie przy
gotowuje interesującą wy

stawę poświęconą tym wy
darzeniom.

Sportowcy i turyści we
zmą udział w raidzie pie
szym i motorowym „Szla
kiem powstań śląskich”, 
wiodącym z Bytomia — po
przez Pyskowice do Góry 
św. Anny. Niezależnie od 
tego przewiduje się udział 
naszej młodzieży w wiel
kim zlocie w Toszku, zaś 
dla młodzieży szkolnej po
myślano o teleturnieju „Czy 
znasz Ziemię Śląską”, kon
kurs „Na najlepszy list do 
powstańca śląskiego” itp.

13 maja odbędzie się u- 
roczystość wmurowania ka

mienia węgielnego — pod 
pomnik 1000-lecia, Liceum 
dla Wychowawczyń Przed
szkoli.

W dzień później w go
dzinach wieczornych odbę
dzie się akademia miejska. 
Na zakończenie Tygodnia 
odbędzie się odsłonięcie ta
blicy pamiątkowej, ufun
dowanej z okazji Zjazdu 
wychowanków i wycho
wawców byłego gimnazjum 
polskiego w Bytomiu, w 
gmachu Liceum im. J. Smo
lenia.

Nie ma adapterów
ale są płyty

Adapter i płyta to na
prawdę wspaniały wynala
zek. Cóż jednak z tego, kie
dy w ostatnich miesiącach 
nie ma w ogóle adapterów 
w sklepach bytomskich. Są 
natomiast płyty.

W ubiegłym kwartale mi
łośnicy muzyki rozrywko- 

! wej i poważnej zakupili w 
| Bytomiu około 15 tys. płyt
za 450 tys. złotych.

Największą popularnością 
cieszą się „Marina”, „Ka
czuszka”, „Tylko ty” i inne 

| przeboje. Zaledwie 10 prc. 
| sprzedanych płyt stanowią 
nagrania muzyki poważnej. 
Warto dodać, że ludzie chę
tnie kupują radzieckie pły- 

I ty, które słyną z dobrych 
nagrań i solidnego wyko-

Felieion sądowy

Telefon z ulicy Chorzowskiej
Dzwonek telefonu. Ina

czej rozbrzmiewa on w sło
neczne południe, odmienne 
skojarzenia budzi — w głu
chą noc. Beztrosko dźwię
czy w gwarnej kawiarni, 
złowieszczo woła — na 
biurku dyżurnego Stacji 
Ratownictwa Górniczego, 
w straży pożarnej, w Pogo
towiu MO.

W wietrzną, bezgwiezdną 
noc, 6 kwietnia bri — przej
mująco rozdzwonił się tele
fon w Komendzie Miasta 
MO w Bytomiu. Zduszony, 
męski głos powiadomił o 
zbrodni, wzywał na ulicę 
Chorzowską. «

* * .*

Ostry zgrzyt hamulców. 
Radiowozy zatrzymały się 
na pereferyjnej ulicy By
tomia, przed niskim budyn
kiem, mieszczącym portier
nię warsztatów mechanicz
nych. Nieruchomy kształt 
kogoś, kto jeszcze niedaw
no temu był żyjącym czło
wiekiem — czerniał na nie
domytej podłodze dyżurki. 
Siwa głowa dziwacznie 
skręcona, jak gdyby wciąż 
jeszcze przed morderczymi 
ciosami, przypominała siną 
bryłę z kępkami krwi zle
pionych włosów i szklisty
mi, nie widzącymi już o- 
czyma. Krew i rozpryśnię- 
ty mózg na podłodze i ścia
nach. Ciężki młotek porzu
cono obok gasnącego pieca.

Milicyjny fotograf skoń
czył i zdjął kamerę - ze sta

tywu. Lekarz orzekł, iż 
śmierć nastąpiła przed go
dziną.

Nie naruszono plomby na 
drzwiach magazynu. W u- 
braniu zamordowanego zna
leziono portfel z kilkudzie
sięcioma złotymi, a na ręce 
zegarek. Motywem zbrodni 
nie mogła być chęć rabun
ku.

Trupa w dyżurce odkrył 
pracownik warsztatów, 27- 
łetni mechanik, Czesław K. 
On to zawiadomił telefo
nicznie MO.

Co go sprowadziło nocą 
na teren zakładów?

A, no... zabawił się z ko
legami tu i tam i pozostało 
niewiele czasu do rana. Po
stanowił przeczekać w por
tierni, dopóki się praca nie 
zacznie. Zdarzało się to czę
ściej i dyżurujący strażnicy 
byli mu radzi. Noc zlatywa
ła szybciej.

Oficer śledczy nie prze- 
rywą opowiadania, nie czy
ni nbtatek, jego twarz ni
czego nie zdradza, może na
wet część opowiadania nie 
słyszał. Był zamyślony. 
Wkrótce potem okazuje się 
jednak, że chciałby wie
dzieć, w jakiej dzielnicy 
miasta świadek mieszka.

Czy daleko od warszta
tów?

Czesław K. ociąga się z 
odpowiedzią. W końcu wy
jaśnia się, że jeszcze przed 
trzema tygodniami miesz-

kał w czerwonym, posęp
nym budynku, zamkniętym 
czworobokiem ulic Sądo
wej, Piekarskiej, Bieruta i 
Powstańców. W jednej z 
cel odsiadywał wyrok. Po 
zwolnieniu znalazł pracę w 
warsztatach na Chorzow
skiej. Mieszkania wciąż po
szukuje, bo nie ma rodziny.

— Oczywiście to nie ta
kie łatwe, jak się nie ma 
krewnych — skwapliwie 
zgadza się oficer śledczy i 
proponuje, by świadek raz 
jeszcze opowiedział wszyst
ko od początku, gdyż ze
znanie należy spisać. Cze
sławem K. wstrząsa widocz
ny dreszcz. Piec — niemy 
świadek zbrodni — dawno 
już wystygł. Na podłodze 
wciąż jeszcze leży trup z 
otwartymi oczami.

Gdy Czesław był jeszcze 
małym chłopcem, kt-oś po
wiedział, że w martwych 
źrenicach ludzi zamordowa
nych, zastyga portret mor
dercy. Teraz mu się to 
przypomniało.

Świadek opowiada i pra
wą dłonią ciaśniej pod szy
ję ściąga klapy marynarki. 
Zimno, zimno!

Oficer skończył protoko
łowanie i podaje do podpi
su. Świadek zdjął dłoń z 
szyi, by ująć pióro. Koł
nierz rozchylił się, a spod 
marynarki widać było nagą 
pierś.

— Taki ziąb i jesteście 
bez koszuli...?

— Miałem tylko jedną i 
oddałem ją kuzynce do pra
nia.

— To macie krewnych i 
nie chcą was nocować? — 
dziwi się śledczy.

Na pukanie — otwarła 
drzwi nie młoda już kobie
ta o spracowanych dłoniach.

—- Czesiek? To ten hul- 
taj już wyszedł „na wolę”?

Nie, nie pokazywał się i 
niech lepiej się nie poka
zuje. Już mu raz zapowie
działam, zanim go posadzili. 
Ledwie sama na własne po
trzeby zarabiam, a jeszcze 
bym mu miała dawać...? 
Młody, zdrowy4 — niech 
pracuje!

Nic nie wie o żadnej ko
szuli. Powtarza, że go chyba 
już ponad rok nie widziała. 
Tak może podpisać — jak 
trzeba. I sam Czesiek też 
nic innego nie powie.

* * *

Tymczasem w warszta
tach przy Chorzowskiej 
funkcjonariusze MO bada
ją każdy najdrobniejszy 
szczegół, mogący naprowa
dzić ich na ślady zbrodni. 
Nie omieszkano m. in. zba
dać paleniska w piecu, w 
celu stwierdzenia, kiedy w 
nim palono i kiedy ognisko 
wygasło. Zaczęto więc wy
garniać popiół. Czesław 
K. mówi niewinnie, że zro
bi to lepiej i szybciej. Już 
ukląkł przy drzwiczkach, o- 
twiera je i natychmiast za
trzaskuje. Czy zauważyli?

Dzwoni telefon w dyżur
ce. Śledczy nie śpieszy z 
podniesieniem słuchawki. 
Staje pomiędzy świadkiem 
i piecem, każe jednemu z 
funkcjonariuszy wygarnąć 
popiół z paleniska. Wraz z 
resztkami węgla z żużlem, 
pogrzebacz wyciąga nadpa
lone resztki białej koszuli 
męskiej. Jeden mankiet na
wet zachował się w całości. 
Ma rdzawe plamy! To świe
ża krew... Błyskawicznym 
ruchem nakłada „świadko
wi” kajdanki. Teraz pora 
podnieść słuchawkę.

...Tak! Kobieta nie jest 
już potrzebna. Mówiła wam 
prawdę. Koszula była przez 
cały czas tutaj. Ukryta w 
piecu. To bezsprzeczny do
wód. Przyjedźcie po spraw
cę.

* * *

Czesław K. przyznał się 
do morderstwa. Podobno 
nie chciał zabijać. Był pi
jany i strażnik nie chciał 
go wpuścić. Z zemsty ude
rzył starego kilka razy 
młotkiem, leżącym w kącie. 
Gdy spostrzegł, że ofiara 
nie żyje, natychmiast wy
trzeźwiał. Zdjął z siebie za
krwawioną koszulę i cisnął 
do pieca. Sądził, że ogień 
strawi ślad zbrodni. Potem 
zatelefonował na Komendę, 
licząc, iż fakt powiadomie
nia przez niego MO odsunie 
odeń wszelkie podejrzenia.

T. SKRZYNKOWSKl
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Nuda przestała
straszyć

W 1960 r. odbyły się w Domu 
Kultury 94 Imprezy, w których 
uczestniczyło prawie 51 tys. 
mieszkańców Bytomia. Odby
wały się tam występy zawo-

wiedzy w formie jak najbar
dziej przystępnej dla społe
czeństwa.

Miejski Dom Kultury winien 
więc przejąć na siebie obowia-

dowych zespołów estradowych zek stałego organizowania od-
Warszawy, Gdańska, Wroc

ławia, Szczecina i innych 
miast, urządzano wieczorki dla manistyce, historii, 
młodzieży, zabawy taneczne, 
pokazy mody, prowadzono kur-

czytów z zakresu wiedzy ogól
nej o świecie, o technice, hu- 

----- —44 sztuce itp.JliUlllOlJ'VC, IUOIU1U, OŁŁUCt

winien organizować w sposób 
permanentny spotkania z wy-

sy tańca, rytmiki oraz fotogra- bitnymi ludźmi naszego
■Ttl-l +nw. +Q7 nraprturałir nio. oto -i nroiniTrArl^turo łlrinicfiki, tam też pracowały nie
liczne oświatowe koła zainte
resowań.

Pomimo to wszyscy wyczu
waliśmy, że Miejski Dom Kul
tury nie posiada sprecyzowa- wszechnianiem teatru oraz fil- 
nego kierunku działania — od- harmonii.

sta i województwa, winien po
kazywać społeczeństwu doro
bek środowisk twórczych By- prowadzenia 
tomia, winien z kolei przejąć 
część pracy związanej z opo

rniki i tańca. Przyjęły się też 
na stałe odczyty popularno
naukowe, połączone z wyświe
tlaniem krótkometrażowych 
filmów oświatowych.

Trzydzieści dziewięć imprez 
— od początku roku — i prze
szło 14 tys. uczestników, to po
czątkowy bilans pracy Miej
skiego Domu Kultury.

Jak na potrzeby miasta, jest 
to bilans ujemny. Jak na moż
liwości MDK — to dużo.

Jest bowiem tajemnicą poli
szynela, że pomieszczenia Miej
skiego Domu Kultury nie po
siadają odpowiedniego wypo
sażenia, że ilość sprzętu do 
działalności kulturalno-oświato
wej jest znikoma, że Dom wy
maga natychmiastowego prze- 

1—szeregu poważ-

powiadającego randze wielkie
go, przemysłowego miasta. Od
czuwaliśmy pilną potrzebę do
konania pewnych zmian natu- teresujących
ry organizacyjnej, programo- —4 ----
wej, słowem — konieczność 
przewartościowania zasadni
czych pojęć o roli i zadaniach 
placówki firmowanej przez 
Prezydium MRN.

Stało się rzeczą jasną, że .
Miejski Dom Kultury nie może zmierzające 
dublować pracy wykonywanej omawianych 
przez inne, zakładowe domy 
kultury i kluby, przeznaczone 
do organizowania życia arty
stycznego w określonych śro
dowiskach i dzielnicach Byto
mia.

Miejska placówka winna stać 
sic w pierwszym rzędzie orga
nizatorem i realizatorem za- 
dan kulturalnych na szczeblu 
ogóinomiejskim, zadań wyni
kających z bogatego programu 
ofensywy kulturalnej Komite
tu Miejskiego 
dium MRN.

A więc nie dorywcze impre
zy, widowiska i zespoły, ale 
rozwijanie masowej działalno
ści kulturalnej, szczególnie o- 
światowej, popularyzacja czo-
inilTirnh I ..........nrio-*“^^

niejszych remontów — nie jest 
w końcu tajemnicą, że nie po
siada on środków na utrzymy
wanie własnych zespołów oraz 
organizowanie imprez. Nie

............. ....... ___ _ trzeba specjalnie tłumaczyć,
seem stałych spotkań ludzi in- iak fakt ten krępuje ręce kie-

Słowem, Miejski Dom Kul 
tury powinien stać się miej-

się zagadnienia- rownictwu i praktycznie unie- 
socjalistycznej kultury i niożliwia postawienie pracy na

— ------, właściwym poziomie.
Ta pierwsza i zasadnicza bo

lączka nie może doczekać się

mi
sztuki, i co ważniejsze powi 
nien wytwarzać w ludziach 
kulturalne nawyki.

Należy tutaj obiektywnie końcowego rozstrzygnięcia, po- 
podkreślić, że w tym ' roku mimo pełnego zrozumienia sy-
poczyniono już pewne kroki tuacji ze 

do zrealizowania MRN oraz 
postulatów.

W styczniu i lutym, -

strony Prezydium 
władz partyjnych

miasta.
Nie wszędzie bowiem prze-

nie MDK gościły już zespoły zwyciężono fałszywe poglądy, 
teatralne z Bielska, Sosnowca że tak zwana ,,kultura" powin-

W 91 rocznicę urodzin W. I. Lenina

i Zabrza, występował m. in. 
kabaret literacki z Warszawy, 
eksponowano nagrodzone i

na na siebie zarabiać, a nawet 
przynosić dochody.

A tymczasem obywatele By-
wy różni one prace II Miejskie- turnia upominają się — cał- 
gó Konkursu Fotografiki. Arna- kiem słusznie — o stworzenie 
torski Klub Filmowy, istnieją- w Miejskim Domu Kultury po-
cy przy MDK, przekształca się 
w poważną placówkę kultural- nizowanie 
ną miasta, rozpoczynając „pro
dukowanie“ miesięcznych kro 

PZPR i Prezy- nik filmowych i serię fiimov 
związanych z życiem Bytomia.
Pomyślnie rozwijają się takie 
zespoły oświatowe jak recyta
torski i plastyczny, składające 
się w przeważającej części z 
młodzieży robotniczej. Wśród

łowych i' wybitnych osiągnięć najmłodszych obywateli zaslu- 
miasta w dziedzinie kultury i żoną sławą cieszą się występy 
sztuki oraz upowszechnianie ...............1

mieszczeń klubowych, o orga- 
stałych ekspozycji 

prac miejscowych, i nie tylko 
_ _ , miejscowych, plastyków, upo-

i serię_ filmów mina ją się o sprowadzanie do 
miasta ludzi znanych im z 
prasy, radia oraz działalności 
polityczno-społecznej.

Wszystko to zmusza do głę
bokiego zastanowienia się nad 
stworzeniem w MDK klubu 
oraz sali wystawowej — a więc 
nad przeniesieniem poza teren

Dar powstańców 
styczniowych

Jednym z poważniejszych 
czynników kształtujących w 
przeszłości życie kulturalne 
miasta było Górnośląskie To
warzystwo Literackie w By
tomiu a w szczególności jego 
biblioteka. Rodowód tej ostat
niej związany jest w pewnym 
wym6 Z Powstaniem stycznio-

Po upadku 
emigrantów

to-

powstania, część
,a się do RCZVS 

w roku 1866w Jassaeh, gdzie

znależll":r%^^^  ̂
ich po pewnym czasie do roz
proszenia się po ś wiecie. W 
związku z tym upadło znacze
nie księgozbioru. Wówczas je
go Kuratorzy postanowili prze
kazać go Górnemu Śląskowi

Teatru Lalek oraz lekcje ryt- Domu filii bibliotecznej, która
--------------------------------------------------- zajmuje jedną z największych

sal. To wszystko zmusza po
nadto do zastanowienia się nad 
skromnością budżetu MDK i 
do zainteresowania się kadra
mi instruktorskimi, których 
odpowiedzialna praca zasługu
je na wynagrodzenie innego 
rodzaju.

Piszący te słowa zdaje sobie 
w pełni sprawę z tego, że nie 
poruszył w sposób wyczerpują
cy i wnikliwy wszystkich za
gadnień związanych z sytua
cją i pracą Miejskiego Domu 
Kultury. Problemów jest na- 
pewno więcej — zarówno ne
gatywnych jak i pozytywnych 
— i rozwiązanie ich nie będzie 
kwestią dnia, ani miesiąca.

Zostały przedstawione jedy
nie sprawy zasadnicze, ogólne 
oraz skonkretyzowano kierun
ki działania na najbliższy 
okres.

Na drodze tej Miejski Dom 
Kultury potrzebować będzie 
stałej i serdecznej opieki miej
scowych władz.

Potrzebować będzie ponadto 
pomocy Wydziału Finansowego 
oraz Wydziału Kultury, której 
często brakuje.

i w ten sposób w roku 1892 
biblioteka licząca 4 tys. 
mów znalazła się w Bytomiu. 
Z uwagi na brak fachowych 
Kadr biblioteka nie spełniała 
w pełni swego zadania. Dopie
ro w roku 1902 datuje się 
ożywienie. Wybuch I-szej Woj
ny światowej przerywa dzia
łalność Towarzystwu oraz bi
blioteki i dopiero w roku 1920 
następuj e ponowne ożywienie.

W międzyczasie Towarzy
stwo otrzymało również kilku-7iinśih mi.i C, roku 1866 stwo otrzymało również kilku-

wy. przekazany mu przez lik
widatorów biblioteki polskiej 
„Ognisko" we Wiedniu.

Po wojnie cały historyczny 
księgozbiór powrócił z powro
tem do Bytomia w mury 
miejscowego oddziału Biblio
teki Śląskiej.

HELENA BOB IjSt S K A

7i moich wspomnień o Leninie
Mieszkaliśmy już wówczas na zygzakach błyskawic, 

Wybrzeżu Sofijskim tuż obok piorunów.
Kamiennego Mostu, w byłym 
„Instytucie Szlachetnie Uro
dzonych Panien“. Kolegium 
„Opieki Społecznej“ zajmowa
ło pierwsze piętro. Okna na
szego mieszkania wychodziły 
na rzekę Moskwę. Po drugiej 
stronie rzeki, trochę na ukos, 
wznosiły się groźne bastiony 
Kremla.

Lato 1918 roku obfitowało w 
burze. Codziennie niemal wi
dywałam wieże Kremla na tle 
czarnych chmur, w ognistych

w huku

Czarne chmury gromadziły 
się nad młodą Republiką ltad 
nie tylko na niebie. Wieloty
sięczna armia zbuntowanych 
jeńców czechosłowackich zbli
żała się do Wołgi. Niemcy byli 
w Kursku. Armie białogwar
dzistów groziły odcięciem od 
Ukrainy i Carycyna. W Mos
kwie coraz częściej bywały 
dni, kiedy Chleba wcale nie 
wydawano.

(...) Były to czasy wiel
kiej miłości i wici-

Postawa kierownictwa — decyduje
Na marginesie sprawy naszego PDT

(dokończenie ze str. 1)
przy jednoczesnym, bez
podstawnym podwyższaniu 
cen artykułów. Władysław 
LEWICKI, kierownik skle
pu obuwniczego „Gallux” 
przechowywał w magazynie 
(i sprzedawał) obuwie o 
wartości 89 219 zł, na które 
nie był w stanie przedsta
wić dokumentów, stwier
dzających legalność zakupu. 
Po prostu był to towar nie
znanego pochodzenia. Po
dobnie ob. ob. Janina PA
NEK i Berta BIENIOSEK 
posiadały u siebie obuwie 
pokątnego pochodzenia tyl
ko, że w mniejszej ilości. 
U Romualdy JANKOW
SKIEJ, oprócz manka, 
stwierdzono fakt przekwa
lifikowania jakości chuste
czek do nosa, co znalazło 
wyraz w sprzedaży tań
szych za droższe.

Nic chodzi tutaj o to, żeby 
rozrywać szaty i rozdmuchi- 
w.ac sprawę, wnikać w szcze
góły, analizować metody, fak- 

]est, że NIK przekazał 
' nau-v pr“kuratorowi. 
ci S bardziej interesujące

SflU
sprawną buchalterię, stało się 
możliwe uprawianie takich 
praktyk, jak sprzedaż towarów 
o niewiadomym pochodzeniu, 
dokonywanie na własną rękę 
przekwalifikowań i samowolna 
zmiana cen. Każdy na to od
powie. że widocznie z tą kon
trolą było coś nie w porządku. 
Istotnie w przypuszczeniu tym 
utwierdzają nas wyniki kon
troli NIK.

Mądre przysłowie ludowe 
powiada: JAKI PAN, TAKI 
KRAM. W powyższej spra
wie panem jest kierownic

two PDT, które wykazując 
liberalny stosunek do spraw 
nadzoru i kontroli podleg
łych pracowników, wytwo
rzyło w przedsiębiorstwie 
atmosferę, sprzyjającą po
wstawaniu nadużyć.

Oto jak wyglądała orga
nizacja kontroli wewnętrz
nej. Dyrektor do spraw 
handlowych ob. KONO- 
IV AL zamiast zaopatrywać 
towar w wywieszki ozna
czone symbolem i ceną, do- 

te wywieszki IN 
BLANCO osobom odpowie
dzialnym materialnie, dając 
im przez to możliwość sa
mowolnego wypisywania 
cen. Taka praktyka jest nie 
tylko sprzeczna z istnieją
cymi zasadami i zarządze
niami, ale niezgodna ze 
zdrowym rozsądkiem. Prze
cież w tych warunkach na
wet święty człowiek może 
ulec pokusie, jeżeli okazja 
sama mu się pcha do ręki, 
tym bardziej, że przewi
dziane w każdym miesiącu 
kontrole nie zostały w ogó
le przeprowadzone w ciągu 
6 miesięcy ubiegłego roku.

wentaryzacyjna stwierdziła na 
stoisku branży pościelowej nie
dobór Jowaru w wysokości 
ponad 8 tys. zł, a kierownic
two zarządziło przeprowadze
nie inwentaryzacji zdawczo- 
odbiorczej nie 

lecz dopiero po dwóch dniach, 
co stworzyło możliwości doko
nania pewnych uzupełnień. 
I faktycznie po tym czasie nie
dobór zmniejszył się o 6 tys. zł 
zaś kierownictwo bez docieka
nia przyczyn tych różnic, za
akceptowało wyniki inwenta
ryzacji.

O tolerancji i libe
ralnym stosunku do 
nadużyć świadczy je
szcze inny fakt. Gdy 
kontrola wykryła niedobór to

wydaje się, iż trzeba tu v?y- postawy, usprawiedliwiają
jaśnie jedną zasadniczą spra- • -z-------------i----------.
wę: dlaczego ludzie kradną?
Czy może rodzą się już tacy?
Oczywiście jest to bzdura

cej z góry popełnianie nad
użyć, które muszą mieć 
miejsce w t^yniku imma-

na.ychm.aat, *
Nierazsię znajdują, 

porządny człowiek, ale o nie
zbyt wysokim poziomie świa
domości społecznej, może stać

bardzo niedoskonałej organizacji.
Rzecz przecież nie polega 

doskonalej organizacji.
się przestępcą z powodu do- która sama w sobie miała- 
godnej okazji, którą niewątpli
wie zawsze jest brak kontroli 
i panujący bałagan. Tak jak 
W PDT.

Lecz w tym miejscu 
się zastanowić, skąd u ludzi 
odpowiedzialnych bierze się

by zawierać elementy wy
kluczające nadużycia. Nie 
pomoże bowiem żadna naj- 

warto doskonalsza nawet organi
zacja, jeżeli będzie się tolc-

pohlażliwość i'liberaHzm? Zr£ rowało nadużycia. I -
dio leży w niewłaściwym, obo- wrotnie, organizacja

od-
jest

stwierdziła pewne jętnym stosunku do mienia pomocniczym narzędziemwaru oraz
kombinacje z cenami na stoi
sku ciężkiej konfekcji, jedyną 
konsekwencją wobec przewi- marnotrawstwo,
nienia było przeniesienie win- nrn,z raV
nej ekspedientki na inne sta
nowisko, prowadzone przez jej 
siostrę. Podobna „polityka“ 
personalna jest już doprawdy 
niezrozumiała. Po co winna 
nadużyć została zatrudniona 
w tym samym 
stwie i to

społecznego. Stąd wywodzi się 
niewrażliwość sumienia na 

nadużycia
oraz brak chęci do ich zwal
czania. Jest to postawa łatwo 
przeobrażająca się w uczucie, 
które określamy mianem „tu- wlEDNJLĄ
miwisizmu“ — nie moje, nic------- -- --------
mnie nie obchodzi.

sprawnego kierowania, kon
troli i wychowania. Rzecz 
polega głównie na tym, 
ŻEBY PRZYJĄĆ ODPO- 

POSTAWĘ, 
MIEĆ POCZUCIE ODPO
WIEDZIALNOŚCI ZA PO
WIERZONE MIENIE I

Chyba po to, żeby 
mogły lepiej edukować się 
podrabianiu cen.

■JSmSS tw™mTldrt=S7;t: bardzo ™"c,r.e
* - wspólnie miwisizm” ani też o to, ze jE CHRONIĆ, 

ciągnęło osobiste korzyści, 
tym nie mniej twierdzę, żc 

postawić przyczyną powstałej tu sy
tuacji, był niewłaściwy sto
sunek do mienia państwo-

Można by jeszcze 
wiele pytań i przytoczyć mnó
stwo szczegółów, z których by 
jasno wynikało, że GŁÓWNĄ

A jak można było wprowa
dzić do przedsiębiorstwa nie 
znany towar? Całkiem po pro
stu. Jeżeli komisja inwentary
zacyjna, która, jak wiadomo, 
jest częścią aparatu wewnętrz
nej kontroli, ograniczała się 
jedynie do spisywania stanu 
faktycznego bez konfrontowa
nia towarów z dowodami, 
stwierdzającymi legalność ich 
pochodzenia — powstawała dal- robienia 
sza okazja do popełniania nad
użyć. Dodajmy do tego: jeżeli 
zdarzało sie wykryć pewne, 
nazwijmy to tu uchybienia, 
dyrektor GARB A JO W A w y- 
kazywała wobec nich 
niezrozumiałą tole
rancję i pobłażliwość.
Oto pewnego razu komisja in-

PRZYCZYNĄ
powiedz!

NIE JEJ ZNACZENIA WY
CHOWAWCZEGO. Nie chodzi 
tu głównie o urzędową kon-

niedociągnięcia, które są

powsTAWA- wego. Cóż można sądzić o
dyr. GARBA- 

JOWEJ, która mówi, że 
.... jednak
stwierdzić muszę, żc są

społeczną, 
krytyczne ustosunkowanie się 
do cudzej działalności i włas
nego postępowania. Jest to 
sprawa wychowania podległych 
sobie pracowników w duchu 
dyscypliny wewnętrznej i wy
robienia poczucia odpowie
dzialności za wykonywaną ora- 
cę — wszystko poparte odpo-

Myślę, że przykład nasze
go PDT jest bardzo poucza
jący przede wszystkim dla 
tych kierowników, którzy 
uważają, że ich rola kończy 
się na fachowym kierowa
niu i organizacji. DZIŚ OD 

obiektywnie KIEROWNIKA WYMAGA 
że są to SIĘ JESZCZE CZEGOŚ 

WIĘCEJ — WYCHOWY
WANIA SWOJEJ ZAŁOGI 
PRZY POMOCY WSZYST
KICH ŚRODKÓW OD
DZIAŁYWANIA. ETYCZ-

kiej nienawiści. Ina
czej nie potrafię nazwać tego 
rozżarzonego klimatu, w któ
rym się żyło. Zwycięska rewo
lucja rozpaliła serca, świado
mość, że tworzymy nowy, nie 
znany dotąd ustrój świata (a 
myślało się wówczas tylko w 
skali światowej rewolucji) — 
dawała nam skrzydła. Nie by
ło rzeczy małych.

Wszystko, co dotyczyło rewo
lucji, stawało się wielkie, Naj
ważniejsze. Świat z olśniewają
ca jasnością rozpadł się na 
sprzymierzeńców i wrogów.

W tym właśnie swoistym 
klimacie formował się rewolu
cyjny pułk Warszawy.

Bobiński, komisarz tego puł
ku, zatopił się w tej pracy z 
wrodzoną sobie pasją. Cale 
dnie spędzał w koszarach na 
Sierpuchowce, godzinami go
tów był gadać z żołnierzami 
przysiadłszy na jakiejś belce 
— wkładając w te rozmowy 
całą swą fanatyczną wiarę w 
rewolucję i... tęsknotę do kra-

Skręciliśmy w ulicę wiodącą 
do Instytutu. , .

— Co tu tak pusto? — dziwił 
się Marchlewski — deszcz już 
nic pada, a ulicę jak miotłą 
wymiótł.

Za to co kilka kroków spoty
kaliśmy grupki ułanów. Kie
dyśmy mijali ich, Bobiński 
wychylił się z powozu.

— No, jak tam? Wszystko w 
porządku?

— W porządku, towarzyszu 
komisarzu! — odpowiedział ra
dośnie młody żołnierz — mo
żecie na nas polegać. Ani jed
nego człowieka nie przepuści
my!

— Jak to — zaniepokoił się 
Bobiński — miały być delega
cje z fabryk?

— Delegacje, co pod sztanda
rem, przepuściliśmy — ale po
jedynczo nikt nie przejdzie, 
towarzyszu komisarzu!

— Rozdaliśmy zaproszenia, a 
wy ludzi nie przepuszczacie? — 
Wpadł na niego Bobiński.

Ale ułan nie stropił się.
— papierek to taka kontrre-

Potrafił wciągnąć do pracy wolucyjna swołocz Potrafi 
wychowawczej takich towa
rzyszy, jak Próchniak, Bu
dzyński i Łągwa. Później czę
stym gościem bywał tam Mar
chlewski.

Niektóre oddziały Warszaw
skiego Pułku odznaczały się 
już w walce z powstaniem le
wych escrow w Jarosławiu. W 
końcu lipca mówiło się u nas, 
że lada dzień Warszawski Pułk 
wyrusza do boju z bandami 
Zielonych. 2 sierpnia w Insty
tucie Politechnicznym na Za 
moskworieczju miał się odbyć 
wiec pożegnalny. Wiec wyzna
czono na godzinę jedenastą. 
Bobiński obiecał wstąpić po 
mnie.

O godzinie dziesiątej rozpę
tała się „kolejna“ burza. U- 
brana do drogi stałam przy 
oknie, markotnie obserwując 
strugi deszczu spływające po 
szybach.

Wpadł Stasiek.
— Gotowa jesteś? Naciągnij

też
sobie wypisać (Marchlewski 
parsknął śmiechem), a my tu 
odpowiadamy za życie... 

Bobiński przerwał mu:
— Przyjechał już?
— Przyjechał! Tylko co... 

rozpromienił sic ułan.
— Zdejmujcie posterunki. 

Jedźcie do Instytutu.
— Rozkaz, towarzyszu komi-

Sasiwki ruszyły ostro. Ale do
leciał nas jeszcze ochoczy, 
miody glos:

— Chłopcy!

illalf
1 _ I co ja mam teraz zrobić 
z tymi chłopakami?

— To są skutki naszej pro- 
wesolo Mar-

Zdejmować po-

zawszc ujawniane wc wszy
stkich tego rodzaju przed
siębiorstwach. gdyż dalecy

533 p’icS,™ NYCH PRAWNYCH I AD
jeszcze dotychczas sposobu, i -
aby dyrektor przedsiębior-

wiednimi sankcjami prawny- stwa lub ktokolwiek inny
mógł zapobiec tego rodzaju 
wypadkom”.

Co znaczy ta wypowiedź?
Jest ilustracją określonej

mi i etycznymi. Rzecz jasna, 
nic da się tego osiągnąć libe
ralnym stosunkiem do drob
nych nawet przewinień i po
błażliwością wobec niewątpli
wych nadużyć.

NADE WSZYSTKO JED
NAK WYMAGA SIE NIE 
MNIEJSZEJ DBAŁOŚCI O 
MIENIE PAŃSTWOWE
NIŻ O SWOJE WŁASNE.

JÓZEF KLESZCZ

pagandy — kpił
— ..„„.„„...u chlewski. - Chcemy, żeby zoi-

kaptur, bo zmokniesz. Musimy nierz-rewolucjonista m Y s i a , 
jeszcze jechać do Kremla po 
Marchlewskiego, a robi się 
późno.

Kiedyśmy już wleźli pod o- 
ciekającą (leszczem budę ko
cza i mokre siwki ruszyły 
żwawym kłusem, Bobiński 
szepnął mi, że na wiecu będzie 
Lenin. Teraz 
przyczynę jego 
Wiedziałam, że było to gorące 
pragnienie wszystkich t.owa- 
rzyszy-Polaków. Ale Biuro Po
lityczne robiło trudności. W 
onym czasie nie pozwalano iuż 
na częste wyjazdy Lenina. Ba
no się o niego.

Zapewniłam, że ręczę za je
go bezpieczeństwo — March
lewski mię poparł. To jest du
że zwycięstwo. Ale robi się 
późno! — zdenerwował się 

j znowu.
I Były jeszcze jakieś formal - 
| ności przed brama Kremla.
Później czekaliśmy na March
lewskiego. O nół do jedenastej
minęliśmv Kamienna Most.
Burza już przeszła i deszcz u- 
stawał.

Bobiński niespokojnie wyglą
dał spod budy.

— Nie widzę jakoś naszych 
ułanów.

Ale zaraz ich spostrzegł:
— Są chłopaki!

więc on myśli. I po swojemu 
słusznie myśli. Bo skoro on 
odpowiada za życie Lenina, to 
co mu tam jakieś papierki.

* * *

Ogromna sala wypełniona 
była po brzegi. Wejście Lenina

wienią i złotem.
Od drzwi do estrady ułani 

utworzyli szpaler. Zaledwie 
Lenin zrobił pierwszy krok, 
błysnęły ostrza szabel, krzyżu
jąc się nad jego głową. Lenin 
drgnął, nieznacznie zerknął ku 
górze — i spokojnie poszedł 
dalej.

Doszedłszy cło estrady odwró
cił się i powiedział z żartobli
wym wyrzutem: — Ech, towa- 
riszczi Polaki, bez efektu ni- 
kak nie możetie...

Powiódł dłonią po wierzchu 
głowy i spojrzał po twarzach 
śmiejącymi się oczyma.

— Chot‘by predupredili! A 
to, jej bogu, ispugałsia!

Uśmiech przeleciał po set
kach młodych twarzy. Szmer 
zachwytu, zdziwienia, radości, 
wybuchnął w żywiołowym o- 
krzyku:

— Niech żyje Lenin!



ŻYCIE BYTOMSKIE

JAN WYŻGOL

W pracowniach 
bytomskich twórców

„Jesień zaczyna się w nocy”
Nowa ksigżka bytomskiego poety

Artysta
fotografik

Artysta
plastyk]

JESIEŃ ZACZYNA SIĘ 
W NOCY*) — oto tytuł 
drugiej pozycji książkowej 
Stanisława Horaka, która 
przed kilkoma dniami uka
zała się na rynku księgar
skim. Jest to tomik wier
szy, których tematyka sta
nowi logiczną kontynuację 
„Czerwonej latarni”, tomi
ku, będącego udanym de
biutem książkowym Hora
ka.

O ile w poprzednim to
miku krytycy dostrzegli 
wyraźnie wpływy formalne 
innych poetów, głównie 
Tadeusza Różewicza, o ty
le w nowym tomiku trud
no się doszukać jakichś 
wpływów warsztatowych 
innych poetów. W drugim 
tarniku Horak zrobił nie
wątpliwie wielki krok na
przód: wypracował sobie
indywidualny, na swój spo
sób oryginalny wyraz arty
styczny.

W nowym tomiku prze
platają się reminiscencje 
wojenne autora oraz pro
blematyka moralna współ
czesnego świata. Obsesja

*) Stanisław Horak, „Je
sień zaczyna się w nocy” 
Wyd. Lit. Kraków 1961.

doświadczeń ostatniej woj
ny stanowi hermetycznie 
zamknięty krąg tematyczny 
Horaka.

W jednym z wierszy 
„Czerwonej latarni” poeta 
zwierza się: „moje palce 
przebiły człowieka”. Nie 
wiadomo, skąd był ten 
człowiek: czy z Hamburga 
czy z Bonn? — ale z pew
nością wiadomo, że czło
wiek ten nosił uniform 
feldgrau. Można z łatwo
ścią odczytać dramat poe
ty: kto ponosi winę, kto 
jest odpowiedzialny za to, 
że „moje palce przebiły 
człowieka”? Ciężar proble
matyki moralnej Horaka 
bynajmniej nie jest lżejszy 
niż u Szekspira, Dostojew
skiego czy Camusa. Chyba 
tutaj nie przesadziłem.

Poezja Horaka drąży su
mienie człowieka; niepokoi 
i stawia pytania. „Co zro
bić z tymi którzy szumią 
lasem” — pyta poeta. Kto 
na to odpowie? Trzeba so
bie jasno uzmysłowić, że 
nic, żadna mowa czy pom
nik nie przywrócą zabitym 
życia. Dla tych, którzy szu
mią lasem, nie znajdzie się 
żadna rekompensata na 
ziemi.

Największym dobrem

człowieka jest życie, i je 
właśnie musimy cenić i 
chronić. Nie wolno nam 
dopuścić do nowych zbrod
ni, nie wolno dopuścić do 
tego, aby spotkał nas los, 
o którym mówi poeta: „kto 
nie zdążył uciec między 
makami spłonął”. A więc: 
wiersze Horaka zawierają 
mocny akcent antywojenny.

Ale świat jest niespokoj
ny; niespokojny jest rów
nież poeta, który ostrzega: 
„oni znów światłem wy
buchną na wrzosach”.

Z doświadczeń partyzan
ta i żołnierza, z doświad
czeń milonów ludzi, którzy 
przeżyli gehennę wojny i 
obozów koncentracyjnych, 
poeta wysnuwa wiele mó
wiący wniosek: „i nasze
twarze miały być inpe”. — 
Tak jest — nasze twarze 
miały być inne!

Liryka Stanisława Hora
ka jest bardzo subtelna, 
bardzo osobista: 

przez obłok wędrowałem 
ku sosnom białym 
przez wrzosowiska 
mamo 
zostało
skrzypiec głaskanie

(Muzyka żałobna) 
Najczęściej spotykane re

kwizyty poetyckie Horaka

to: noc, róża, ptaki, wrony, 
czarne drzewo, a szczegól
nie ręce, dłonie i palce. Te 
ostatnie mają w wierszach 
Horaka wyjątkowe znacze
nie. Poeta doskonale wie, 
do czego mogą służyć czło
wiekowi ręce. W dłoni mo
żna trzymać różę dla uko
chanej i można też trzymać 
petardę, sztylet czy bat. 
Więcej komentarzy chyba 
tutaj nie trzeba.

„Jesień zaczyna się w 
nocy” jest tomikiem 
świadczącym o wybitnym 
zaangażowaniu się poety w 
życie, dodajmy: w życie
współczesne. Wyraził to 
poeta m. in. w kilku gro
teskach lirycznych, a tak
że w jednym z liryków, 
kiedy powiada: „niech każ
dy z was ręce umyje z 
dnia”. Czyż to nie zmusza 
do głębszego zastanowienia 
się nad naszymi czynami i 
współżyciem międzyludz
kim?

Nowy tomik Stanisława 
Horaka będzie z pewnością 
dla niejednego czytelnika 
lekturą wielce pouczającą 
Z pewnością też będzie on 
szybko wykupiony z księ
garń.

J. W.

ZOFIA RYDET KAZIMIERZ IDCZAK
Zofia Rydet należy do czo

łowych polskich artystów-foto- 
grafików. Eksponowała swoje 
prace na 78 międzynarodowych 
wystawach zagranicznych; bra
ła udział w wystawach ogólno
polskich i lokalnych. Zdobyła 
trzy złote medale, trzy brązo
we i jeden srebrny. Ponadto 
otrzymała kilka pierwszych 
nagród w ogólnokrajowych 
konkursach fotograficznych o- 
rsz przyznano jej przez AEIAP 
w Szwajcarii tytuł międzyna
rodowego artysty-fotografika.

— Chociaż z wykształcenia 
jestem ekonomistą, to jednak 
zainteresowania moje są arty- 
styczno-humanistyezne — zwie
rza się pani Zofia.

pasją mojego życia jest foto
grafika artystyczna. Poniekąd 
jest to pasja rodzinna. Swoje 
sukcesy na skalę krajową 
i światową zawdzięczam w du
żej mierze Oddziałowi Polskie
go Towarzystwa Fotograficz
nego w Gliwicach, którego je
stem członkiem.

Wystawiałam swoje prace we 
Francji, Włoszech, Belgii, Da
nii, Anglii, Szkocji, NRF, Hi
szpanii, Portugalii, Czechosło
wacji, na Węgrzech, w Austra
lii, Indiach, Hong-Kongu, Bra
zylii i Afryce Południowej. W 
minionych tygodniach wysła
łam zdjęcia na 15 dalszych wy
staw zagranicznych, między in
nymi do Związku Radzieckiego, 
Norwegii i na Malaje. Krótko 
mówiąc — mam kontakt z ca
łym światem.

Zofia Rydet skrupulatnie 
gromadzi katalogi i różne pa
miątki wystaw.

Oprócz talentu i wiedzy, każ
dy twórca musi dużo praco-

panią Rydet. Do późnych go
dzin nocnych pracuje nad ar
tystycznym wykonaniem zdjęć. 
W dniu penetruje różne zakąt 
ki Bytomia, aby uchwycie 
obiektywem jakąś ciekawszą 
postać, scenkę rdzajową, czy 
też fragmenty architektoniczne 
naszego miasta.

Prowadzi specjalny album, w 
którym znajdują się liczne re
cenzję prasowe, omawiające 
jej twórczość fotograficzną.

W twórczości fotograficznej 
pani Rydet najbardziej ulubio
nym tematem jest człowiek, a 
szczególnie dziecko. Pragnie 
ona pokazać rzeczywiste nie- 
zakamuflowane stany psychicz
ne dziecka. Twierdzi, że cywi
lizacja nie potrafiła dotąd u- 
kryć prawdziwych, nieskłama- 
nych uczuć dziecka. Pragnie 
pokazać dzieci nie od święta, 
pozowane, ale takie, jakie wi
dzimy na codzień w podwór
kach i na ulicach.

Pasjonuje ją tryptyk tema
tyczny: „Dziecko“ — „On i O- 
na“ oraz „Starość“.

Pierwszy cykl tematyczny 
zrealizuje już wkrótce: 1 czer
wca br. zostanie otwarta w 
Gliwicach jej indywidualna 
wystawę pt. „Dzieci dnia po
wszedniego“.

Poza tym Zofia Rydet jest 
komisarzem ogólnopolskiej wy
stawy fotograficznej pt. „Pieśń 
o ziemi naszej’’, która bę
dzie udostępniona publiczności 
w sierpniu br. w Katowicach.

Najlepszą rekomendacją dla 
każdego twórcy są jego prace. 
Doskonale wie o tym Kazi
mierz Idczak, który — zanim 
przystąpiliśmy do zasadniczej 
rozmowy — rozłożył na stole 
kilka projektów dekoracji 
pierwszomajowej. Od razu zo
rientowałem sie, że mam do 
czynienia z dojrzałym artystą- 
-płas tykiem.

Rzecz charakterystyczna: w
pracowni Idczaka (ul. Prusa 36) 
zamiast sztalugi, dostrzegłem 
stół kreślarski. Świadczy to o 
tym, że zainteresowania i pra
ca artysty daleko wybiegają po 
za malarstwo sensu stricto.

Kazimierz Idczak — urodzony 
w polskim ośrodku górniczym 
w Recklinghausen w Westfa
lii — zajmuje się głównie gra
fiką użytkową, architekturą 
wnętrz i malarstwem monu
mentalnym. Dzieła jego to: 
liczne plakaty, za które został 
Wyróżniony, architektura
wnętrz domów kultury i in
nych instytucji, polichromia 
Opery bytomskiej i wielu ko
ściołów zabytkowych, dekora
cje okolicznościowe i oprawy 
plastyczne różnych wystaw. 
Między innymi był projektan
tem i realizatorem dekoracji 
miasta Bytomia z okazji ob
chodów 900-lecia jego istnienia. 
Poza tym na konto 30-letnlego 
dorobku artysty trzeba zaliczyć 
wiele obrazów i szkiców ar
chitektonicznych, teczki lito
grafii i linorytów. Sporo prac 
reprodukowano w czasopis
mach.

Kazimierz Idczak studiował 
kolejno: w Państwowej Skole 
Przemysłu Artystycznego w 
Poznaniu, na Wydziale Sztuki 
Uniwersytetu im. Batorego w 
Wilnie oraz na wydziale archi
tektury Politechniki Warszaw
skiej. W czasie studiów w Wil
nie był członkiem zespołu i 
szopki akademickiej, ilustrował ' 
tekąty postępowych studentów, 
m. in. Jerzego Putramenta — 
dziś wybitnego pisarza polskie
go.

Po wojnie Idczak wykładał 
historię architektury w Pań
stwowej Szkole Budownictwa 
w Bytomiu oraz piastował 
funkcje referenta oddziału 
konserwacji i ochrony zabyt
ków przy Woj. Wydziale Kul
tury w Katowicach.

Od wielu lat Kazimierz Id
czak jak zresztą większość pla
styków, organizuje sobie pracę 
zarobkową na własną rękę. 
Trzeba przyznać, że bez sta
łego źródła utrzymania nie 
łatwo jest żyć. Aby, jakoś za
pobiec tej wegetacji artystycz
nej, postuluje on pod adresem 
władz miejskich zorganizowa
nia Spółdzielni Plastyków w 
Bytomiu, która wykonywałaby 
wszelkiego rodzaju dekoracje, 
oprawy plastyczne i architek
turę wnętrz. Dotychczas zakła
dy pracy i instytucje wykonu
ją różne roboty malarsko-pla- 
styczne we własnym zakresie. 
Nie zawsze prace te są wyko
nane tanio i estetycznie. Nato
miast gdyby w Bytomiu dzia
łała wspomniana wyżej spół
dzielnia, to liczni plastycy mie
liby z pewnością zagwaranto
wane źródło stałego zarobku, 
a miasto, elewacje budynków, 
lokale, sklepy i najrozmaitsze 
pomieszczenia użyteczności pu
blicznej miałyby znacznie 
piękniejszy wygląd.

Nasi harcerze 
w służbie 
publicznej

Mieszkańcy Bytomia, podob
nie zresztą jak cale spoleczeń-1 
stwo naszego kraju, przeżywało] 
w ubiegłą niedzielę ważne wy
darzenie polityczne — wybory 
do Sejmu i rad narodowych.

Gorączka wyborcza ogarnęła 
nie tylko tych, którzy z racji 
wieku mieli prawo wybiera
nia lub być wybranymi, ale 
również i młodych jeszcze o- 
bywateli, którzy uzyskają to 
prawo dopiero za kilka, a na
wet za kilkanaście lat.

Już od wczesnych godzin 
rannych pamiętnej niedzieli po 
ulicach naszego miastai uwijali 
się młodzi chłopcy w mundur
kach harcerskich, pełniąc za
szczytną funkcję t. zw. ,,łącz
ników” pomiędzy siedzibą 
Miejskiej Komisji Wyborczej 
i poszczególnymi lokalami 
wyborczymi.

Biało-czerwona opaska na le
wym ramieniu i opuszczony 
pod brodę pasek od czapki 
harcerskiej, nadawały tym 
młodym entuzjastom szczegól
nej powagi w tak ważnej służ
bie społeczno-politycznej.

Zdjęcie nasze przedstawia 12- 
letniego KRZYSZTOFA MATU
SZEWSKIEGO, ucznia 6 klasy 
Szkoły Podstaworoej i Liceum 
Ogólnokształcącego Nr. IV to 
Bytomiu, który już tydzień

Czy skorzystamy
z pięknych ośrodków wczasowych
w Sztumie?

(dokończenie ze str. 1)

łecznymi, różnego rodzaju 
instytucjami, zakładami 
produkcyjnymi, a ponadto 
„...proponujemy Wam — 
piszą sztumiacy — oddać 
do dyspozycji to, czego naj
bardziej potrzebujecie na 
Śląsku — świeże powietrze, 
zieleń i wodę. Są u nas do 
wykorzystania w okresie 
letnim piękne tereny dla 
urządzenia ośrodków kam- 
pingowo-wypoczynkowych. 
Ponadto kooperacja między 
zakładami przyczyniłaby się 
do rozwoju naszych stosun
kowo małych zakładów 
produkcyjnych.

Rzecz jasna, że nawiąza
nie ścisłej współpracy mię
dzy naszymi miastami uza
leżnione jest od zgody obu 
stron oraz szczegółowego 
sprecyzowania możliwości i

korzyści, wynikających ze 
współpracy obu partnerów”.

Trzeba przyznać, że pro
pozycja Sztumu jest przy
jemna i z pewnością zosta
nie zaakceptowana przez 
władze miejskie.

Zanim jednak postawi 
się przysłowiową kropkę 
nad „i”, należałoby grun
townie przemyśleć całe za
gadnienie w oparciu o do
świadczenia, wynikające ze 
współpracy z Bytomiem 
Odrzańskim. Kooperacja 
Bytom — Bytom Odrzański 
zapowiadająca się począt
kowo bardzo harmonijnie, 
wkroczyła niestety w ostat
nim czasie w stadium stag
nacji. Trudno w tej chwili 
analizować przyczyny tego 
zjawiska. Faktem jest, że 
po ożywionej wymianie za
równo kulturalnej, jak i 
gospodarczej, obserwuje się

brak zainteresowania istot
nymi aspektami współpra
cy. Może wynika to częścio
wo ze znacznego okrzepnię
cia gospodarczego nadod- 
rzańskiego imiennika, na 
które niewątpliwie poważ
nie wpłynęła właśnie ko
operacja. „Ochłodzenie sto
sunków” między obydwoma
miastami nie wynika jed
nak z braku konkretnych 
możliwości wymiany, a po 
prostu wskutek niewłaści
wego ustawienia organiza
cyjnego.

Toteż nawiązując nowy 
kontakt, trzeba go z miej
sca oprzeć o solidny funda
ment, zapewniający trwały 
i systematyczny rozwój. 
Puszczenie tych spraw na 
żywioł pozostawia z reguły 
po okresie zapału i entu
zjazmu słabszemu partne
rowi nieprzyjemne uczucie 
rozgoryczenia i zawodu.

Paweł Karteczko

CO TYDZIEŃ HUMORESKA

Dlaczego Alojzy Pompka 

tuyleciał z „Feminy”

KRZYSZTOF MATUSZEWSKI 
przed wyborami zgłosił swój 
udział w akcji wyborczej.

W liście do Miejskiego Komi
tetu Frontu Jedności Narodu 
pisał:

— „ Jestem harcerzem III dru
żyny im. A. Mickiewicza i zgła
szam się ochotniczo jako łącz
nik na dzień wyborów. Mam 
własny rower zaopatrzony w 
przednie i tylne światło, więc 
bez względu na porę dnia bę
dę stał do Waszej dyspozy
cji”.

Nie wiemy jaką druh Krzy
sztof Matuszewski otrzymał od 
przewodniczącego MK FJN od
powiedź, wiemy natomiast, że 
harcerzyk w ciągu całego dnia 
niedzielnego „pedałował” po 
ulicach miasta, przewożąc za
rządzenia i meldunki, dotyczą
ce glosowania.

Fakt ten świadczy niezbicie, 
że młodzież nasza potrafi nie 
tylko wykazywać się dobrymi 
postępami w nauce, lecz rów
nież brać czynny udział w ży
ciu społeczno-politycznym, wy
konując zadania właściwe ich 
udekowi.

Gratulujemy' więc Krzyszto
fowi Matuszewskiemu i wszyst
kim druhom bytomskiego huf
ca harcerskiego ich wysokiego 
wyrobienia obywatelskiego i 
życzymy im równie dobrych 
wyników w nauce.
Tekst i foto: T. Skrzynkowski

Tak, szanowni obywatele! do 
czego doszło! Człowiek pracy 
do restauracji wejść już nie 
może — wpuścić go, kanalie, 
nie chcą! Krzywią się na u- 
branie robotnicze. Za brudne, 
powiadają, wobec otoczenia.

Przeżył, to niedawno Alojzy 
Pompka. Na własnej osobie. 
Wyrzucono go na zbity łeb z 
„Feminy“. widzicie więc, oby
watele, co się dzieje.

A najciekawsze, że jak tylko 
Alojzy stanął w progu „Femi
ny“ — od razu pojął, że coś 
jest niedobrze, że portier jak 
gdyby krzywo i niechętnie 
spojrzał na jego ubranie. U- 
branie zaś — wiadomo — ro
botnicze — lichota — marna 
czterdziestka, pognieciona i 
spodnie bez kantów. Czy o to 
jednak chodzi? Bardzo dotknię
ty tym stosunkiem poczuł się 
Alojzy Pompka.

Zwrócił się więc do portiera.
— Panie szanowny, czego się 

pan na mnie gapisz? Ubranie 
się panu nie podoba? Przyzwy
czaił się pan do smokingów i 
zagranicznych marynarek?

A portier łapie bezczelnie 
Pompkę za rękaw i trzyma. A- 
lojzy Pompka, oczywiście, szar
pie się i wyrywa.

— Ach, to tak — krzyczy, 
robotnikowi do „Feminy" iść 
nie wolno? Ubranie wam, pie
rony, nie przypadło do gustu?...

Publiczność, jak to na Dwor
cowej, zaraz stłoczyła się i 
gapi. Czekają, oczywiście na 
jakąś drakę. Tymczasem Aloj
zy nie daje się i wykrzykuje!

—■ Tak, to prawda, szanowni 
obywatele, że kantów na spod
niach nie mam, jestem bez

krawata i bez czarnej mary
narki, i być może, szyi nie 
myłem przez trzy miesiące. 
Ale na mnie produkcji się o- 
piera. Na mojej pracy. Nawet 
czasu na ten przykład mi nie 
starczy, żeby się przebierać co 
chwila i krawatami powiewać!

Tymczasem przybiegli kelne
rzy, kierownik, służba. A por
tier, psiakrew, kolanem poma
ga, ażeby się w drzwiach cza
sem Pompka nie zatrzymał.

Do wściekłości doprowadzili 
Alojzego Pompkę.

Zapłakał nad swą dolą.
— Towarzysze — woła — bra

cia kochani! Coż to się dzieje 
w praworządnym państwie lu
dowym? Bez smokingu nie 
wolno mi się już pożywić?

Teraz dopiero zawrzało. Rze
czywiście, władza ludowa za
grożona! Kelnerów i portiera 
zaczęto odpierać. Jeden butel
kę chwyta, drugi na fotel, trze
ci za telefon.

Zjawia się pogotowie milicyj
ne.

Wzięła pod. ramiona Alojzego 
i prowadzi do „gazika“.

Alojzego to jednak nie spo- 
kolło.

— Bracia, obywatele — krzy
czy — coż to się dzieje? Jeśli 
milicja obywatelska tak postę
puje 1 idzie na rękę portie
rom i pozwala, żeby spokojne
go człowieka wyrzucano na u- 
licę, to już koniec świata. Żyć 
mi sie odechciało...

Zawieźli Alojzego do Izby 
Wytrzeźwień. Przez całą noc 
biedny Ało.izy nie zmrużył o- 
ka. To piosenki śpiewał, wy
krzykiwał, a oni nic, ino mag
netofon nastawili i śmieją się.

Wymyli go, ogolili, spodnie 
wyprasowali.

Nad ranem obudzili, kazali 
posłuchać co nagrali i jeszcze 
rachunek wręczyli.

Kierownik izby powiada:
— Wolny jest pan, obywa

telu!
— Tak — zaczął krzyczeć A- 

lojzy — znieważyliście człowie
ka, wykąpaliście mnie bez mo
jej wiedzy, a teraz puszczacie 
na swobodę... Ubranie robot
nicze wam się moje nie podo
bało, co? Ja wam tu zaraz po
każę, co ja potrafię! Ja do sa
mej Rady Państwa pojadę, do 
Warszawy ze skargą za takie 
niecne postępowanie!

Milicjant uspokaja go:
— Przestańcie mleć językiem, 

obywatelu! Jest takie rozpo
rządzenie — pijanych do re- 
sturacji nie wpuszczać! A wy 
jeszcze obywatelu, w szatni 
plunęliście na fotel! I lampę 
rozbiliście...

— Jakto? — zdziwił się A- 
iojzy — więc to nie za ubra
nie mnie wyrzucili?

I nagle zaświtało mu w gło
wie. Zrozumiał.

— Aha, a ja myślałem, że za 
ubranie. No, tak jeżeli za pi
jaństwo — to rozumiem. To 
co innego— to popieram. Słowa 
nie powiem. Sam walczę z al
koholizmem i całkowicie po
pieram.

Uścisnął Alojzy rękę kierow
nikowi izby, przeprosił za kło
poty i odszedł, pogwizdując 
„Cia, cia bambino“.

Z rosyjskiego wg M. Z.
spolszczył M. N.

Nowinki
kulturalne
Ile mamy domów 

kultury?
Na terenie Bytomia czyn

nych jest: 5 Zakładowych 
Domów Kultury, 6 Klubów 
i 3 Świetlice. W tych pla
cówkach działa: 41 zespo
łów artystycznych, 15 sek
cji oświatowych i 14 kół 
zainteresowań, które sku
piają w sumie 1200 osób. 
Większość amatorów stano
wi młodzież.

Ile pozycji liczy 
repertuar Opery?
Państwowa Opera Śląska 

w Bytomiu posiada w swo
im repertuarze 22 pozycje 
operowe i 2 utwory ba
letowe. W przygotowaniu 
znajduje się 5 dalszych u- 
tworów operowych i bale4- 
towych.

Konkurs
recytatorski

Przed kilku dniami odbyły 
się miejskie eliminacje kon
kursu recytatorskiego. W eli
minacjach wzięło udział 33 re
cytatorów ze szkół i domów 
kultury. Jury zakwalifikowało 
6 uczestników do eliminacji 
wojewódzkich.

12 kwietnia br. odbył się w 
Miejskim Domu Kultury w 
Bytomiu przegląd zespołów 
artystycznych szkół zawodo
wych Bytomia i Tarnowskich 
Gór.

Jedna sekcja 
rzeźby

W Bytomiu mamy tyl*)0 
jedną amatorską sekcję 
rzeźby. Działa ona w Za
kładowym Domu Kultury 
Kopalni „Dymitrow”. W 
ciągu 5 lat rzeźbiarze z ko
palni „Dymitrow” ekspono
wali około 50 prac na 12 
wystawach okręgowych i 
ogólno-polskich. Kilka prac 
zostało nagrodzonych. In
struktorem tej sekcji jest 
znany śląski rzeźbiarz, wy
chowanek Ksawerego Du
nikowskiego — Piotr Lato- 
ska.

W Ognisku 
Muzycznym

Do Społecznego Ogniska 
Muzycznego w Bytomiu, 
które ma swoją siedzibę w 
Państwowym Liceum Mu
zycznym, uczęszcza ogółem 
350 osób. Gros uczestników 
stanowi młodzież szkolna i 
pracująca. Nauka w Ogni
sku obejmuje 7 dyscyplin 
muzycznych. Od nowego 
roku szkolnego otwarty zo
stanie dział instrumentów 
szarpanych. Opłata za nau
kę w ognisku wynosi 130 
złotych miesięcznie.

Tam, gdzie
tańczą

150 uczniów i uczennic 
uczęszcza do Społecznego 
Ogniska Baletowego, które 
mieści się w Państwowej 
Średn. Szkole Baletowej w 
Bytomiu. Wiek przyszłych 
primabalerin i baletmi- 
strzów wynosi przeciętnie 
od 4—20 lat.

Czy powstanie 
Towarzystwo 

Fotograficzne?
W woj. katowickim dzia

łają 4 Oddziały Polskiego 
Towarzystwo Fotograficz
nego, a mianowicie: w Ka
towicach, w Częstochowie, 
w Cieszynie i w Gliwicach. 
Niestety nie ma jeszcze 
Oddziału PTF w Bytomiu. 
A trzeba wiedzieć, że w 
naszym mieście mieszka 12 
artystów fotografików, któ
rzy należą do PTF w Ka
towicach i w Gliwicach.

Jak głosi fama, prawdo
podobnie w najbliższych 
miesiącach zostanie zorga
nizowane Towarzystwo Fo
tograficzne w Bytomiu.

(wyż)
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Piłkarze Rozbarku 
przed trudnym zadaniem

Po tygodniowej przerwie 
piłkarze klasy A Fodokręgu 
Bytom kontynuować będą 
spotkania mistrzowskie, które 
teraz będą prowadzone do 
końca bez przerw, to znaczy 
do dnia 24 czerwca br.

Na czoło niedzielnych spot
kań wybija się mecz rezerwy 
Silesia Miechowice z górnika
mi Rozbarku, którzy wpraw
dzie do lidera tabeli mają 
stracone 2 punkty, ale nie 
zrezygnowali z końcowego 
sukcesu, to znaczy zdobycia 
mistrzostwa i awansu do III 
ligi. Langer, Golda, Bobel, 
Rataj czy k i ich koledzy na
trafią jednak w Miechowicach 
na trudnego przeciwnika, nie 
trzeba bowiem zapominać, że 
rezerwy Silesii to właściwie 
drużyna dawniejszego EKS-u 
Miechowice, która startowała 
przez 1 rok w III lidze, a 
obecnie wykazuje się bardzo 
dobrą formą. Migulec, Siejok, 
Urbańczyk, Pasternak, Szeli
ga, Kii czka legitymują się do
brymi umiejętnościami piłkar
skimi, także zdobycie 1 czy 
nawet 2 punktów w meczu z 
Rozbarkiem na własnym boi
sku, leży w granicach możli
wości piłkarzy Miechowie.

Najgroźniejszy rywal Roz
barku Czarni Bytom grać bę- 
bą również na „wyjeździe" 
i to z ŁKS-em Łagiewniki. 
Zespołowi huty Zygmunt i 
kopalni Łagiewniki nie wie

dzie się zbyt dobrze w bieżą
cym roku w zawodach mi
strzowskich. Drużyna Łagiew
nik potrzebuje na gwałt punk
tów, aby wydostać się ze 
strefy zagrożonej spadkiem 
do klasy niższej. Czy punk
ty te zdobędzie w meczu z 
Czarnymi śmiemy wątpić. 
Można jednak się spodziewać, 
że piłkarze Czarnych Samo- 
jedny, Pozłótka, Pilarek, Dą
bek i ich koledzy zdobędą 
dalsze punkty i ugruntują 
swoją czołową pozycję w ta
beli.

Rezerwa Szombierek przyj
muje na swoim boisku jede
nastkę Unii z Krupskiego 
Młyna. Przed dwoma tygod
niami „rezerwiści” kopalni 
„Szombierek” urządzili sobie 
ostre strzelanie w meczu z 
piłkarzami z Nakła. Brewko, 
Tyrol, Herma i Kocyba nie 
tylko dobrze grali w ataku, ; 
ale co ważniejsze strzelali z j 
każdej pozycji. W spotkaniu 
z Unią nie będzie z pewno
ścią inaczej.

Rezerwa Polonii wyjeżdża 
do Lublińca, gdzie zmierzy 
się z miejscowym LKS-em. 
Obawiamy się, aby następcy 
Libery, Grzegorczyka, Tram-! 
piszą i Widawskiego nie do
znali podobnej „klęski” jak 
to miało miejsce ze Stal-Be- 
tem, gdzie ponieśli druzgocą
cą porażkę aż 4:0.

Płyniemy na „sprzyjającej fali“

Sympatycy „Polonii“ spotkają sią
na Stadionie Śląskim

Nasi I-ligowcy po zwy
cięstwie w Łodzi prowadzą 
nadal w tabeli, wprawdzie 
tylko lepszym stosunkiem 
bramek, jednak sam fakt 
„okupowania” I miejsca 
przed takimi „potęgami” 
jak Górnik Zabrze czy Le
gia Warszawa, świadczy 

i najlepiej o kwalifikacjach 
i bytomskiej jedenastki.

Przypomnijmy sobie pro
gnostyki z lutego i począt
ku marca. Któż z naszych 
„speców” i znawców liczył 
się z drużyną Szymkowia
ka, Liberdy i Trampisza? 
Ruch Chorzów, Górnik Za
brze, Legia Warszawa, Odra 
Opole i Stal Sosnowiec byli 
zdecydowanymi faworyta
mi do czołowych miejsc. W 
wywiadach kierowników 
sekcji piłki nożnej Migo
wych klubów, jak i samych 
zawodników (Wyrobek), 
nikt nie liczył się z wice
mistrzem Polski z roku 
1959. Dzisiaj sytuacja przed
stawia się nadzwyczaj po
myślnie dla naszej jede
nastki i dlatego liczni sym
patycy Polonii czekają na 
kolejny występ piłkarzy, 
tym razem na Stadionie 
Śląskim z niecierpliwością.

Zaraz na wstępie trzeba 
stwierdzić, że poloniści wy
startują w tym meczu jako 
zdecydowani faworyci, ale 
z drugiej strony pragniemy 
przestrzec zarówno wszyst
kich piłkarzy, którzy wezmą 
udział w pojedynku ze Sta
lą Sosnowiec przed jakim
kolwiek lekceważeniem 
przeciwnika, aby nie po
wtórzyła się historia z ro
ku 1957, kiedy to Polonia 
była również faworytem w 
obu spotkaniach, jednak w 
Sosnowcu przegrała 2:3, a 
na Stadionie Śląskim, po
mimo druzgocącej przewa
gi, zdołała zaledwie zremi

sować 0 : 0. Mamy jednak 
nadzieję, że tym razem bę
dzie inaczej. Śmiemy rów
nież stwierdzić, że bytomia- 
nie nad niedzielnym prze
ciwnikiem mają przewagę 
we wszystkich liniach.

Szymkowiak jest zdecydo
wanie lepszy od Machnika, 
a Widawski i Dymarczyk 
dysponują większym do
świadczeniem od bocznych 
obrońców' Stali Skiby, Ko
modora czy nawet Bazana,

Niedziela na boiskach
I liga

Polonia Bytom — Stal Sosnowice 
HI liga

GKS Szombierki — Dąb Katowiec 
Polonia Piekary — Górnik Radlin 
Włókniarz Bielsko — KS Bobrek Karb 
Silesia Miechowice pauzuje.

A klasa
Silesia Ib Miechowice — GKSRozbark
LZS Orzeł Naklo SI — Fortuna Marchlewski Bytom
GKS Szombierki Ib — Unia Krupski Młyn
I.KS Lubliniec — Polonia Ib Bytom
KS Bobrek Karb Ib — LZS Tempo Stolarzowice
Stal-Bet Strzybnica — Śląsk Tarnowskie Góry
I.KS Łagiewniki — Czarni Bytom

jeśliby ten zagrał w defen
sywie. Może stoper Spie
wak zaliczany jest do lep
szych zawodników od Pie
rzyny, ale i nad tą sprawą 
możnaby podyskutować, 
gdyż młody Pierzyna czyni 
postępy z meczu na mecz. 
Pomoc Grzegorczyk—Wie
czorek ma ustaloną markę 
i przerasta zdecydowanie 
umiejętnościami Fulczyka 
i Jochymczyka.

W bieżącym sezonie atak 
stanowi najmocniejszą broń 
I-ligowców Bytomia. Czy 
to samo można powiedzieć
0 stalowcach? Przegrana 
Stali przed własną publicz
nością i to w dość wysokim 
stosunku 3 : 1 z „murarza
mi” Poznania nie świadczy 
najlepiej o formie pod
opiecznych trenera Sitki. 
Wszystko przemawia za 
tym, że nasza jedenastka 
wróci z Chorzowa „bogat
sza” o 2 punkty, tak po
trzebne naszym piłkarzom 
do dalszego utrzymania
1 miejsca.

Niedzielne spotkania Ru
chu Chorzów z Odrą Opole 
i Polonii Bytom z Sosno
wiecką Stalą będą najwięk
szym wydarzem sportowym 
w kraju. Organizatorzy 
spodziewają się, że mecze 
te oglądać będzie ponad 
60 000 widzów.

Pamiętaj, że wódka 
zaprowadzi cię

LEON POLOCZEK

Piłkarze z „Szombierek” za
wdzięczają swój tegoroczny 
^ukces dobrej opiece dyrekto
ra kopalni mgr inż. FRANA- 
V>IKA, pop, Rady Zakładowej 
* Rady Robotniczej.

Trenerem jest znany repre
zentant naszego piłkarstwa — 
'JERZY KRASÓWKA

Rysunki wykonał Edward 
Maruszczyk

do... Izby Wytrzeźwień

PAWEŁ SOBEK

Zamieszczamy dalszą listę 
„gości” najdroższego hotelu 
w Bytomiu, tj. Izby ^Wy
trzeźwień.. Przy okazji in
formujemy, że stan pacjen
tów przekroczył w chwili 
zamknięcia numeru 600 
osób.

Władysław Wilhard prac. 
Byt. Zakł. Napr. PW, lat 44, 
zam. ul. Myśliwska 1, Stanisław 
Baran, lat 25, prac. SI. Przeds. 
Bud. Elektr., zam. Katowice, 
ul. Damrota 9, Stanisław Ja- 
blecki, lat 29, prac. Wrocł. 
Przeds. Bud. Przem., zam. we 
Wrocławiu, ul. Krzywoustego 
29, Józef Walas, lat 27, prac. 
kop. Dymitrow, zam. przy ul. 
Bieruta 92, Mojżesz Trynken- 
hauz, lat 47, nie pracuje, zam. 
przy ul. Armii Ludowej 37, 
Erwin Augustyniak, lat 23, nie 
pracuje, zam. w Piekarach Sl„ 
ul. Ks. Ficka 32, Nikodem Ba
jer, lat 41, emeryt, zam. przy 
ul. Żeromskiego 17, Joachim 
Szojda, lat 29, prac. kop. Pstro
wski, zam. Zabrze III, ul. Ru- 
dakowskiego 8, Zdzisław Ma- 
łota, lat 25, prac. kop. Jowisz, 
zam. Sączów, ul. Podziemian 29, 
Jerzy Gordała, lat 26, prac. kop. 
Szombierki, zam. ul. Musza- 
lika 45, Jacek Kowalski, lat 29, 
prac. kop. Dymitrow, zam. ul. 
Bieruta 56 a, Joachim Pasek, 
lat 24, prac. kop. Szombierki, 
zam. Bytom ul. Małgorzatkł 16,

Zygmunt Besz, lat 38, nie pra
cuje, zam. ul. Łużycka 7, Mie
czysław Cisowski, lat 21, prac. 
ZPHR, zam. ul. Falata 8, Jan 
Konopka, lat 51, prac. Zakł. 
Mięsnych, zam. przy ul. C. Skło 
dowskiej 7, Stanisław Stępień, 
lat 32, prac. kop. Dymitrow, 
zam. ul. Łużycka 1, Tadeusz 
Wojniok, lat 28, prac. kop. 
Szombierki, zam. przy ul. Wol
ności 66, Stefan Januszewski, 
lat 20, prac. kop. Dymitrow, 
zam. przy ul. Łużyckiej 6, Eu
geniusz Basara, lat 34, prac. 
kop. Szombierki, zam. przy ul. 
1-go Maja 10, Bernard Chrost, 
lat 38, nie pracuje, zam. przy 
ul. Franciszka Doliny 17, Fran
ciszek Sbel, lat 32, prac. kop. 
Szombierki, zam. przy ul. Fie
lst 23, prac. Zakł. Przemysło- 
karskiej 5, Krystyna Blaszkę, 
wych w Tarnowskich Górach, 
zam. w Bobrownikach Sl. ul. 
Tarnogórska 50, Maria Sagalla, 
lat 22, nie pracuje, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Józef 
Pacyna, lat 24, nie pracuje, 
zam. przy ul. Dr Rostka 14, 
Wacław Wasilewski, lat 28, 
prac. kop. Rozbark, zam. ul. 
Moniuszki 14, Stanisław Wron- 
czalc, lat 51, nie pracuje zam. 
przy ul. Janty 28. Antoni Woła, 
lat 27, prac. kop. Łagiewniki, 
zam. Bytom, ul. Katowicka 29. 
Teodor Pletenberg, lat 67, eme
ryt, zam. Stolarzowice ul. Flo
riana, Aleksy Dąbrowiak, lat 
28, prac. kop. Dymitrow, zam.

pl. Gwarecki 7, Kazimierz para, 
lat 39, prac. kop. Rokkitnica, 
zam. Bytom 5, kol. Okrzei 5,1 
Wilhelm Borek, lat 48, prac. 
kop. Marchlewski, zam. Brzo
zowiec- Kamień, ul. Odrodze
nia Narodowego 8, Rudolf 
Kocjan, lat 49, prac. kop. Mie
chowice, zam. w Rokitnicy ul. 
Drukowskiego 2, Roman Chu- 
chla, lat 37, prac. Gliw. Zjedn. 
Rob. Górn., zam. przy ul .Wol
ności 11, Ginter Szwara,, lat 22, 
prac. kop. Dymitrow, zam. 
Bytom, ul. Łużycka DG, Boni
facy Struzik, lat 28, rencista, 
zam. ul. Batorego 10, Mieczy
sław Lewandowicz, lat 21, prac. 
kop. Julian, zam. pl. Wolskie
go 2, Edward Baranowicz, lat 
25, nie pracuje, zam. w Karbiu, 
ul. P. Findera 6, Wilhelm Cie
ślik, lat 25, prac. Przeds. Pref. 
zam. Bytom 8, ul. Nowa 15, 
Antoni Grosz, lat 19, prac. 
MPRB, zam. Chruszczów, ul. 
Rej mera 17, Wolfgang Gicsa, 
lat 19, prac. MPRB, zam. Chru
szczów, ul. Mochmacklego 20, 
Henryk Urbiczek, lat 30, prac. 
Przeds. Rob. Elektr. Nr 3 ,zam. 
Ruda SL, ul. Żeromskiego, 
Stefan Firek, lat 43, prac. 
Przeds. Rob. Elektr., zam. Cze
ladź, ul. H. Sawickiej 12, Ber- 
nad Struzik, lat 21, prac. kop. 
Szombierki, zam. Chruszczów, 
ul. Róży Lukksemburg 17, Józef 
Jędrzejczyk, lat 26, rencista, 
zam. ul. Starowiejska 2, Werner 
Madalcr, lat 23, prac. PTSBW

MIEJSKI HANDEL MIĘSEM
w Bytomiu ul. Chrzanowskiego lb

przyjmie

• "30 uczniów
do nauki sprzedawcy

Warunek przyjęcia: wiek 14 —16 lat 
i ukończone 7 klas szkoły podstawowej.

Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Miej
skiego Handlu Mięsem w Bytomiu.

POWSZECHNY DOM TOWAROWY 
w Bytomiu pl. Kościuszki 1

przyjmie

20 uczennic
na szkolących się sprzedawców
Warunki przyjęcia:

1) życiorys w 2-ch egzemplarzach
2) dokument urodzenia
3) świadectwo ukończenia 7 klas szkoły 

podstawowej, lub zaświadczenie, że 
uczęszcza do klasy 7-mej.

4) świadectwo lekarskie o stanie zdrowia.
5) opinia szkoły.
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr PDT.

Dyrekcja
Powszechnego Domu Towarowego 

w Bytomiu

za trudni od zaraz

7-miu wykwalifikowanych
SPRZEDAWCÓW

I JEDNEGO PRACOWNIKA 
AJENCYJNEGO

do hali targowej.
Zgłoszenia należy, kierować do Działu 

Kadr przy tutejszym DT w godzinach 
służbowych.

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY

przyjmie od zaraz do pracy na terenie 
Bytomia i Bytomskiego Zjednoczenia PW

@ projektantów budowlanych 
© pracowników niewykwalifikowanych 
© dekarzy 
® blacharzy 
© cieśli 
® murarzy 
® zdunów 
® stolarzy
Warunki płacy wg Układu Zbiorowego 

w Budownictwie. Zakwaterowanie zape
wnione we własnych hotelach robotni
czych.

Zgłoszenia przyjmują: Dział Kadr i Za
trudnienia Bytom, ul. Moniuszki 26, 
oraz Grupy Robót, w Radzionkowie 
ul. Sikorskiego i w Bytomiu ul. Mi- 
kołowska 2.

Turoszów, zam. Bytom ul. Wol- i ===== . . -----—
ności 45. Bernard Chcnsza, lat :------- : UöiOSZÖfilö-----—
21, prac. kop. Szombierki, zam. ----- —--------------------------------- ==
ul. Żeromskiego 4, Paweł 
Laska, lat 48, prac. BZPP, zam.
Pułaskiego 31, Gerard Sowiślok, 
lat 24, nie pracuje, zam. Karb 
ul. Konstytucji 109, Alicja Sa
dowska, lat 21, nie pracuje, 
zam. ul. Webera 3, Zygmunt 
Mlrota, lat 26, prac. kop. Cho
rzów, zam. przy ul. Siemia
nowickiej 5, Augustyn Urbań
ski, lat 62, prac. Spółdz. Straż
nik, zam. ul. Kossaka 12, Fran
ciszek Cytrynowski, lat 63, 
prac. Spółdz. Strażnik, zam.
Piekary Sl., ul. Gawlicy 21,
Kazimierz Ochyński, lat 24,
prac. kop. Rozbark, zam. przy 
ul. Siemianowickiej DG, Fer
dynand Wolski, lat 37, prac. 
Gazowni, zam. ul. Wolności 12, 
Stefan Kamiński, lat 25, prac. 
kop. Julian, zam. Nowa Wieś 
141, Ryszar Slota, lat 31, prac. 
kop. Szombierki, zam. pl. Wol
skiego 7, Stefan Szatkowski, 
lat 29, prac. kop. Szombierki, 
zam. Jagiellońska 34, Jerzy 
Frejlich, lat 27, prac. kop. Dy
mitrow, zam. Bieruta 92, Adam 
Chłosta, lat 24, prac. kop. Dy
mitrow, zam. ul. Bieruta 92, 
Alfons Grcgorek, lat 27, prac. 
kop. Szombierki, zam. Olesno 
Sl., ul. C. Skłodowskiej 16,

ZAMIENIĘ 3 male pokoje 
z kuchnią komfort, telefon 
(dwa wejścia z korytarza) 
IIIp. w śródmieściu Bytomia 
na 3 większe pokoje z peł
nym komfortem ewentualnie 
telefon, I lub II.p. w śród
mieściu Bytomia. Ewentualnie 
zwrócę koszta remontu. Zgło
szenia tel. 21-91 od 15.00 21.00.

122/g

PRACUJĄCA bezdzietna ko
bieta poszukuje pokoju sub
lokatorskiego, umeblowanego 
lub pustego. Zgłoszenia poda
wać w redakcji. 123/g

ZGUBIONO legitymację szkol
ną Technikum Budowlanego 
na nazwisko Kondziola Wac
ław. 124/g

KUBOTZ Edward zgubił prze
pustkę wydaną przez kop. 
Szombierki. 125/g

ZGUBIONO tablicę rejestra
cyjną motocykla nr 7204.

ZGUBIONO kartę wypłat Ko
zioł Oskar z kop. Dymitrow.

121/g



IK A
luwze
SYLWETKI Opera

ul. Moniuszki 21, tel. 35-15 oraz 
27-29.
Dyrektor: Włodzimierz Stahl 
Kierownik artystyczny: Wło
dzimierz Ormięki.
22. IV. — Bytom, godz. 19.00

Halka”
23. IV. — Bytom, godz. 19.00 

„Carmen”
24. IV. — Katowice, godz. 19.00 

„Łucja z Lammermoor”
25. IV. — Katowice, godz. 19.00 

„Carmen“
26. IV. — Bytom, godz. 19.00 

„Złoty Kogucik”
27. IV. — Bytom, godz. 19.00 

„Faust”

KARINA DUDEK

Jest wprawdzie Polką z dzia
da pradziada, urodziła się jed
nak w Czechosłowacji, a imię 
ma... skandynawskie.

KARINA DUDEK mieszka w 
Bytomiu i pracuje w sklepie 
mięsnym przy ul. 1 Maja 25. 
Niedługi, bo zaledwie 4-letni 
staż w handlu, pozostaje w 
stosunku odwrotnie proporcjo
nalnym do jej umiejętności 
handlowych.

Jeśli weźmiemy pod uwagę 
fakt, że pani Karina potrafi 
sama sprzedać dziennie 500 kg 
wędlin, to niewątpliwie trzeba 
przyznać, że swoją rutyną prze
wyższa ogół koleżanek tej 
branży.

Na pytanie, dlaczego wybrała 
akuratnie branżę mięsną, pani 
Karina odpowiada, że w skle
pie mięsnym nie trzeba czekać 
na klienta, przeciwnie, klienci 
czekają na ekspedientki. Wia
domo, Bytom jest miastem do
brze zarabiających górników i 
hutników, więc stać ich na do
wolną ilość i jakość mięsa i 
wędlin. Sama mam w rodzinie 
dwóch górników — ojca i bra
ta — więc wiem, że na brak a- 
petytów nie narzekają — wyja
śnia nasza rozmówczyni.

Kierownik sklepu Franciszek 
Ochman jest pełen uznania dla 
jej sumienności i uczciwości 
w pracy, dlatego sklep przez 
niego kierowany jest jednym 
z najlepszych w Bytomiu. Swój 
priorytet zawdzięcza właśnie 
takim ekspedientkom, jak Ka
rina Dudek.

Gratulujemy! (Tom)

„GLORIA” — pl. P. Maciejow
skiej nr 1, tel. 48-89.
Seanse filmowe godz. 10-ta, 
12,30, 15,30, 17,45 i 20.00.
Od 22.—28.4. br. film pt.: „Kło
poty z miłością” prod, nie
mieckiej od lat 14-tu.
3d 29.—5.5.61 r. film pt.: Mąż 
swojej żony” prod, polskiej, 
ad lat 14.
Kierownik: Marian Majer.

„POKÖJ“ — ul. Sądowa, nr 2 
tel. 41-70.

Seanse filmowe: godz. 10,30,
13.00, 15,15, 17,45 i 20,15.
Od 22.—24.4.61 r. film pt. „Nie
bo bez miłości” prod, jugo
słowiańskiej od lat 13.
Od 25.4.—2.5.61 r. film pt. „Mein 
Kampf’ prod, szwedzkiej od 
lat 16.

Kierownik: Eugeniusz Petela.

„SWIT“ w Miechowitach
Od 22.—23.4.61 r. film pt. „Burz
liwa młodość” prod, radziec- 
kiej_pd lat 16.
Od “”24.—26.4.61 r. „Hiroszima 
moja miłość” prod, francuskiej 
od lat 16.
Od 27.—28.4.61 r. „Telegraficzny 
pojedynek” film produkcji ru
muńskiej od lat 16.
Od 29.4.—1.5.61 r. „Kawaler 
króla jegomości” film prod, 
jugosłowiańskiej od lat 16.

„PRZYJAŹŃ“ Bytom-Łagie- 
wniki, ul. Ormowców nr 19, 
tel. 412-81.
Seanse filmowe godz. 16,30 i
19.00. Poranki filmowe w nie
dzielę godz. 11,00, w sobotę 
kino nieczynne.
Od 23.—24.4.61 r. film pt. „Okru
cieństwo” prod. radź. od lat 
14.
Od 25 —26.4.61 r. film pt. „Gdzie 
rosną poziomki” prod, szwedz
kiej od lat 16.
Od 27.—30.4.61 r. film pt. 
„Ucieczka przed cieniem” prod, 
czechosłowackiej od lat 18.

ul. Strzelców Bytomskich nr 9, 
tel 31-05 (Szkoła Podstawowa 
i Liceum Ogólnokształcące im. 
J. Smolenia).
Prezes: dr Władysław STU
DENCKI — Wiceprezes: dr Je
rzy WIEWIOROWSKI — Sekre
tarz: inż. Gustaw STROMEN
GER.
25.4.61 r. godz. 19,00 odbędzie 
się odczyt byłego ambasadora 
Jana Drohojowskiego pt. Li- 
coln na tle amerykańskiej 
współczesności”.

„ HA ŁKA
Siedziba: MDK. ul. Żeromskie
go nr 27, tel. 29-13.
Prezes: Józef KACHEL.
Próby chóru: w poniedziałki i 
czwartki godz. 19-ta w sali 
MDK.

m
ul. Żeromskiego 27 siedziba 
MDK, teł. 29-13.
Reżyser: Emilia DMYTROW. 
23.4.61 — niedziela godz. 11.00 
sztuka pt. „Calineczka” wg 
Andersena. Seans dla dzieci

Zawiadomienia 
i komunikaty

Rejonowy Urząd Telekomu
nikacyjny w Bytomiu, powia
damia, że od dnia 15 kwiet
nia 1961 r. abonenci telefonicz
ni centrali miejscowej Bytom, 
uzyskiwać będą połączenie te
lefoniczne z abonentami cen
tral miejscowych: KRUPSKI
MŁYN, NAKŁO ŚLĄSKIE, RA
DZIONKÓW 3, ŚWIERKLA
NIEC, TWOROG i TARNOW
SKIE GORY, za pośrednictwem 
centrali międzymiastowej Tar
nowskie Góry, wybierając tar
czą numerową numer 09. Pod 
tym numerem zgłasza się sta
nowisko zgłoszeniowe centrali 
międzymiastowej Tarnowskie- 
-Góry, które przyjmuje zamó
wienie. Połączenie będą wyko
nywane na zasadach ruchu te
lefonicznego z oczekiwaniem.

Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej Wydział Spraw We
wnętrznych Referat Wojskowy 
w Bytomiu, organizuje w dniu 
25.4.61 r. o godz. 9,00 naradę 
w sprawie wiosennej akcji o 
niewypałach.

Narada odbędzie się w gma
chu Prezydium przy ul. Kato
wickiej 18 III piętro pokój 66.

Obwodowy Urząd Pocztowo- 
-Telekomunikacyjny w Byto
miu zawiadamia, że w dniu 
4 kwietnia br. został urucho
miony nowy urząd pocztowo 
telekomunikacyjny Bytom 10 
na . Osiedlu Zawadzkiego przy 
ul. Głowackiego 4. Urząd czyn
ny od godziny 9,00 do 13,00 i 
od 15,00 do 18,00, a w soboty 
do 9,00 do 13,00 wyłącznie dla 
służby nadawczej. W niedzielę 
i święta placówka jest nie
czynna.

MUZEUM
G0BH0SLĄSKSE

MŁODZIEŻOWY 
DOM KULTURY

OŚRODEK SZKOLENIA MOTO
ROWEGO przy ul. Armii Lu
dowej Nr 37, czynny codzien
nie od godz. 17-tej. 
Kierownik: Julian HASS

TRZZ
Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnich, ul. Katowicka 18, 
pok. nr 18, tel. 33-21.
Prezes: Tadeusz TARNAWSKI. 
Sekretarz: Władysław RYSZKA 
Klub TRZZ przy pi. Kościusz
ki nr 5 czynny codziennie w 
godzinach popołudniowych. 
Trwają przygotowania do zor
ganizowania tygodnia obcho
dów Ziem Zachodnich i przy
jęcia delegacji zagranicznych.

TPPR

no-kraj oznawcza do Pszczyny i 
Goczałkowic.
Przyjmowane są zgłoszenia na 
letnie wczasy turystyczne w 
całym sezonie.
Organizacje młodzieżowe ZMS, 
ZHP i ZMW mogą zgłaszać za
potrzebowania na książeczki 
autostopu. W każdą środę i 
piątek odbywają się kursa że
glarskie. Początek zajęć od 
godz. 18-tej.

FWP

Plac Thaclmanna nr 
tel. 42-53 

Dyrektor: doc. mgr Józef 
Ligęza.

Czynne codziennie z wyjąt
kiem poniedziałków o go
dzinie 10-tej do 15-tej. 
W środę od godz. 14-tej 
do 19-tej.

wsmm
Stale wystawy w salach Mu
zeum pt. „Malarstwo polskie”, 
„Kultura ludu śląskiego”, 
„Śląsk” za pierwszych Pia
stów” i wystawa przyrodnicza 
„Fauna polska". Wystawa gra
fiki i malarstwa Bolesława 
Stawińskiego — salka na 2 pię
trze Muzeum. Godziny zwie
dzania od 10—15-tej z wyjąt
kiem poniedziałku.
Wystawa osiągnięć 16-to lecia 
miasta — czynna w dwóch 
miejscach — sala Muzeum i 
Technikum przy pi. Thaelman- 
na nr 2.

MIEJSKI 
DOM KUITVW

ul. Żeromskiego nr 27, tel. nr 
29-13.
Kierownik: Stanisław HORAK.
23.4.61 r. godz. 17,30 i 20,15 wy
stęp kabaretu Satyryków War
szawskich „PINESKA”.
25.4.61 r. godz. 18.00 występ 
zespołu bułgarskiego (część ar
tystyczna akademii 1-szo Ma
jowej urządzanej przez kop. 
„Dymitrow”.
26.4.61 r. godz. 18.00 gościnny 
występ artystów estrady Mos
kiewskiej.
27.4.61 r. godz. 18.00 występ 
zespołu Pieśni i Tańca Kato
wice.

Część artystyczna akademii 
1-szo Majowej urządzanej 
przez Zakłady Górnicze im. 
J. Marchlewskiego.

ul. Powstańców Warszawskich 
nr 12, tel. 25-08.
Dyrektor: Stanisław REMBISZ
22.4.61 godz. 16,00 film fab. 
prod, polskiej pt. „Cafe pod 
Minogą” dozwoł. od lat 16. 
Godz. 16.30 wspomnienie o 
Włodzimierzu Leninie z okazji 
91 rocznicy urodzin, kl. V—VII. 
Godz. 18.00 Gawęda o Leni
nie kl. V—VII
23.4.61 r. godz. 10,00 film fab. 
prod, polskiej „Cafć pod Mi
nogą od lat 16.
Godz. 10,00 wycieczka rowero
wa do Swierklańca.
Zapisy przyjmowane są w ga
binecie geog.-turystyeznym.
24.4.61 r. godz. 16,00 dla miłoś
ników roślin 1 lasu konkurs 
przyrodniczy z nagrodami dla 
kl. V—VII godz. 17,00 z cyklu 
wieczory umuzykalniające pie
śni murzyńskie w wykonaniu 
artystystki opery śląskiej Kry
styny Szostek-Radkowej 
Godz. 17,00 ciekawa prelekcja 
z • przeźroczami dla kl. V—VII 
pt. Powstanie w Gettcie War
szawskim.
25.4.61 r. z cyklu wieczory cie
kawej nauki „Miasta w In
diach"
Godz. 16.00 do 18.00 nasza sza
ra godzina opowiadanie bajek 
świerszczykowych.
Godz. 17,00 wieczornica z oka
zji zbliżającego się święta pra
cy.
26.4.61 r. godz. baśnie filmowe 
dla najmłodszych.
Godz. 17,00 dla kl. V—VII Kon
kurs z nagrodami pt. „Kto wie 
więcej”
27.4.61 r. godz. 15.00 Konkurs 
recytatorski.
Godz. 16,00 szukamy zawodu — 
zostanę, marynarzem — pre
lekcja i film.
Godz. 17.00 Turniej „Kółko i 
Krzyżyk’’
28.4.61 r. godz. 16,00 Program 
filmowy.
Godz. od 16,15 do 18,15 w kra
inie bajek prelekcja dla naj
młodszych.

pi. Kościuszki nr 6, teł. 27-01.
Przewodniczący: Władysław 
TARGALSKl. Sekretarz: Jan
FIM.
25.4.61 r. narada aktywu TPPR 
poświęcona przygotowaniom 
1-szo Majowym i sprawom or
ganizacyjnym.
26.4.61 r. w Hucie „Bobrek” 
zorganizowana zostanie wysta
wa na temat życia i twórczo
ści Włodzimierza Lenina.
26.4.61 r. godz. 18,00 w Miej
skim Domu Kultury występ 
artystów estrady radzieckiej. 
W gościnnym występie udział 
biorą: śpiewaczka, solistka es
trady moskiewskiej Nina Pan- 
tielejewa, śpiewa solista Ope
ry litewskiego państwowego 
teatru opery i baletu Eimantas 
S1PARIS. Tancerka, artystka 
Uzbeckiej SRR artystka Es
trady Moskiewskiej — Tursu- 
naj MACHMUDOWA, ksysolo- 
fonista — Michał EJNORN, ar
tyści jazdy figurowej na ro
werach Lidia i Włodzimierz 
WASILJEW, żongler Ardiusz 
KAŁASZNIKOW, soliści baletu 
Estrady Moskiewskiej Walenty
na DANIŁLOWICZ i Edward 
PERKUN, wykonawcy rosyj
skich tańców ludowych Alek
sandra ZAJCEWA i Włodzi
mier PIESTOW, uzbecki instru
mentalista Kamal MUCHMU- 
DOW, iluzjonista MICHAŁ Mo- 
isiejew, akompaniament Wil
helm BIERZIN.
Konferansjerkę prowadzi Ty
moteusz GOWSZ.

SAlW
Stowarzyszenie Ateistów I Wol
nomyślicieli. — Plac Poił Ma
ciejowskiej nr 25.
Prezes: Tadeusz CYWIŃSKI. 
Klub czynny codziennie od go
dziny 17-tej.

■ t -v, • •" < ■ '.‘V

IIGA KOBIET
pi. Kościuszki nr 5.
Przewodnicząca: Felicja 
SZCZYGIELSKA.
Członkowie zarządu: urzędują 
i przyjmują 2 razy w tygod
niu tj. w środy i piątki od 
godz. 16-tej — 18-tj.

Fundusz Wczasów Pracowni
czych
ul. Parkowa nr 2, tel. 35-85. 
Biuro czynne od godz. 9-tej 
do 15-tej z wyjątkiem ponie
działków.
Kierownik biura: Antonina
LUDWIKOWSKA.
Dysponuje skierowaniami na 
wczasy do atrakcyjnych miej
scowości jak: Karpacz, Wi
sła, Szklarska Poręba, Szczyrk, 
Bukowina Si., Lądek Zdrój itp. 
Biuro dysponuje skierowania
mi rodzinnymi 14-to dniowymi, 
na miesiąc maj do atrakcyj
nych miejscowości kraju jak: 
Karpacz, Szklarska Poręba, 
Międzygórze, Duszniki i Pola
nica.

is
ul. Strzelców Bytomskich 9, 
tel. 31-05.
Prezes: mgr Henryk DUDKA. 
Sekretarz: Helena JELEŃSKA. 
W najbliższym tygodniu nie 
przewiduje się żadnych im
prez.

Eii:;
ul. Parkowa nr 2 teł. 35-74
Godziny urzędowania od 8.00 
do 16.00
Przewodniczący: Mieczysław
PAJĄK. Sekretarz: Antoni
WIECZOREK
W najbliższym tygodniu w Za
kładowym Domu kop. „Szom
bierki” w Chruszczowie, uli
ca Manifestu Lipcowego nr 17 
odbywa się szkolenie Komisji 
Rozjemczych i Komisji Kobie
cych Rad Zakładowych kopalń 
BZPW.
26.4.61 r. godz. 9,30, odbędzie się 
planowe posiedzenie Prezy
dium Okręgu poświęcone omó
wieniu spraw kulturalnych 
przygotowaniu do spartakiad 
zakładowych i wczasów świą
tecznych.

Biblioteka
Śląska

TSS
Towarzystwo Szkoły Świeckiej 
pi. Sikorskiego nr 1. Gimna
zjum Ogólnokształcące — tel. 
nr 42-93.
Prezes: Elżbieta BUROWA. Se
kretarz Wanda SKŁODOWSKA. 

Godz. 16.00 Wystawa hobby- sekretariat czynny codziennie
stów — modele, zbiory wido- od godz. 10-tej do 15-tej.
kówek, pudełek od zapałek, | 
zdjęcia aktorów filmowych, al
bumów itp.
29.4.61 r. godz. 8,00 jedziemy 
w Beskidy Żywieckie — wy
cieczka międzyszkolna. Zapisy 
w gabinecie geograf.—tury
stycznym.
Godz. 16,00 film fab prod, an
gielskiej pt. „Człowiek w prze
stworzach’ od lat 12.
30.4.61 r. godz. 10,00 Film fab. 
prod, angielskiej pt. „Człowiek 
w przestworzach”.

ORBIS
ul. 1 Maja nr 23, teł. 47-45 
Kierownik: Maria MOSKALO- 
WA.

Przyjmowane są zgłoszenia 
na wycieczki krajowe — kole
ją do Krakowa i Warszawy 
oraz Autokarem do miejscowo
ści położonych w obszarze zie
mi Kłodzkiej i Zakopanego. W 
każdą niedzielę urządzane są 
wycieczki autobusem do Wisły 
i Szczyrku.
Przyjmowane są również zgło
szenia wycieczek zbiorowych i 
indywidualnych na targi Po
znańskie i do Budapesztu na 
winobranie. Realizacja zgło
szeń wycieczek zagranicznych 
w miesiącu październiku br. 
Orbis prowadzi również przed
sprzedaż biletów kolejowych 
kinowych, operowych oraz na 
imprezy urządzane w Miejskim 
Domu Kultury.

PZE
Polski Związek Esperanty- 
stów, ul. Żeromskiego nr 27, 
tel. nr 29-13, gmach MDK. 
Przewodniczący: Jan PAWLAK 
Czynny w każdy wtorek i pią
tek od godz. 17-tej do 21-szej. 
Organizowane są kursy języ
ka esperanto.

Związek
Filatelistów

Związek Bojowników o Wol
ność i Demokrację, ul. Po
wstańców Warszawskich Nr 31 
II p. tel. 23-07.
Prezes: Józef KWIETNIEWSKI. 
Sekretarz: Władysław TAR-
GALSKE
Trwają przygotowania związa
ne z zorganizowaniem imprez 
poświeconych rocznicy 3-go 
Powstania Śląskiego.

LPZ
pl. Kościuszki nr 4, teł. 22-63.
Prezes: Józef KWIETNIEWSKI. 
Sekretarz i kierownik biura: 
Kazimierz MAZUR.
27.4.61 r. godz. 9,00 odbędzie 
się Zjazd Miejski, na którym 
podsumowane zostaną dorobek 
organizacji LPZ od ostatniego 
zjazdu i wybrane nowe wła
dze.
KLUB RADIOWY przy ul. Są
dowej nr 2, tel. 46-76, czynny 
codziennie o godz. 17-tej.

Kierownik: Zenon KRZYŻA
NOWSKI

TSKZP
Towarzystwo Społeczno-Kultu
ralne Żydów Polskich — plac 
Wolskiego nr *, tel. 41-63
Prezes: Salomon DREIBAND. 
Sekretarz: Izaak GLOGIER. 
Klub przy placu Wolskiego nr 
4 czynny codziennie w godz. 
popołudniowych. Odbywają się 
tu różne imprezy wg specjal
nego planu imprez.

ZWIĄZEK
KYNOLOGICZNY

ul. Oświęcimska nr 7.
Prezes: Eryk NOWAK. Sekre
tarz: Franciszek KULIK. 
Członkowie zarządu przyjmu
ją w każdą środę od godz. 
17-tej.

PTTK
Prezes: Czesław KOZAK. Se
kretarz: Czesława MICHALE-
WICZ.
ul. B. Bieruta Nr 5, teł. 30-22 
Godziny urzędowania od 10-tej 
do 18-tej.
23.4.61 r. godz. 7,00 wycieczka 
do Krakowa. Wyjazd sprzed 
gmachu PTTK przy ul. Bie
ruta 5.
29.4.61 r. wyjazd zespołu bytom-

pi. Thaelmanna nr 2 (wejście
od ul. Wolności
Czynna jest od godz. 10-tej do
19-tej.
W hallu oddziału Biblioteki 
Śląskiej znajduje się wysta
wa piśmiennictwa polskiego na 
Śląsku z lat poprzedzających 
I wojnę światową oraz z okre
su plebiscytowego.

Miejska Biblioteka 
Publiczna

ul. Hanki Sawickiej nr 12 
tel. 23-46
Dyrektor: Mgr Janina RU-
BINIEC

Wypożyczalnie i czytelnie 
czynne są codziennie w godzi
nach 13—19, z wyjątkiem nie
dziel, świąt 1 czwartków.

Korzystanie z księgozbioru 
Miejskiej Biblioteki Publicznej 
jest bezpłatne.

ZNP
pl. Kościuszki 5, tel. 30-11
Prezes: Tadeusz TARNAWSKI. 
Sekretarz: Lidia HAMPEL.
22.4.61 r. godz. 16.00 w sali klu
bu ZNP, odbędzie się spotka
nie wychowawczyń przedszkoli 
wstępujących do partii z kie
rownictwem KM PZPR i In
spektoratu Oświaty.

ÜB»

TKWP
Towarzystwo Krzewienia Wie
dzy Praktycznej, 
ul. Strażacka nr 3, tel. 40-37. 
Kierownik: mgr Mikołaj PIE- 
ROŻAK.
Sekretariat czynny codziennie 
od godz. 8,00 do 18,00.
Przyjmowane są zapisy na 
kursy mechaników samochodo
wych, kierowców zawodowych 
kat. I, II i III. (zaoczne i nor
malne) kraju szycia i mode
lowania I i II stopnia, na ama
torskie prawa jazdy samocho- 
we i motocyklowe oraz kursy 
zawodowe malarsko-lakiernicze 
i radio-telewizyjne.
W każdy poniedziałek i piątek 
od godz. 16,00 do 20,00 prowa
dzane są kursy reedukacyjne 
z matematyki a we wtorki i 
czwartki od 16,00 do 20,00 po
dobne kursy z fizyki.

Związki małżeńskie w bie
żącym tygodniu zawarli: Re
nata Sznajder — Henryk Pie
trucha, Maria Rutka — Ste
fan Miś, Gerda Knopik — Ed
ward Palus, Edeltrauda Czeni- 
pik — Helmut Gusek, Róża 
Wiczyk — Piotr Kunze, Maria 
Kalinowska — Karol Bedna
rek, Helga Spalek — Edward 
Gołąbek, Ruta Palupska, —. 
Jerzy Kruger, Edyta Musia- 
łowska — Hubert Raszowie, 
Gabriela Pisula — Erwin Lin- 
del, Elżbieta Lelonek — Ta
deusz Hartman, Władysława 
Iwaszko — Henryk Lacheta, 
Maria Wodecka — Lechosław 
Nowak, Małgorzata Hajduk — 
Władysław Serafin, Maria Mu- 
sialik — Andrzej Głowacki, 
Adelajda Nowara — Piotr 
Kłosiński, Krystyna Szewerda, 
— Jerzy Brandysiok, Inga 
Karge — Jan Stronzek, Jo
anna Hadamus — Reinhardt 
Skupin — Łucja Gralia — Ka
rol Strzoda, Aniela Mrozek — 
Bolesław Urbasik, Helena 
Wais — Stefan Wilczkowski, 
Teresa Kor tyk a — Arnold Hy
la, Elżbieta Tkacz — Andrzej 
Jasiński, Maria Ślęczka — Al
fred Bocionek, Magdalena Wi
cher — Karol Peter, Maria 
Jendryszek — Ignacy Jend- 
szczok, Edyta Zur — Zbig
niew Zadorożny, Urszula Lo
gon — Jan Gawron, Gerda 
Gawenda — Konrad Galbas, 
Janina Bajer — Czesław Fi
giel, Halina Serweta — Pa
weł Batron.

Życzymy młodym parom, 
szczęśliwego pożycia.

TWP
Wiedzy

22BBB
W okresie od 11. IV. — 17. 

IV. br. urodzili się w Byto
miu.

Joachim Alojzy Łyska, Bar
bara Helena Wojnowska, An
na Maria Horoszczak, Gabrie
la Maria Kacy, Erwin Michał 
Zdrallek, Mariusz Jan Lober- 
majer, Andrzej Tadeusz Prass, 
Andrzej Stefan Nowicki, Li- 

! liana Grażyna Wolska, Elż
bieta Molik, Bożena Irena Ma
lik, Waldemar Andrzej Wutke,. 
Janusz Zbigniew Piwowarczyk, 

i Mariela Maria Przewieślik, 
Po- Hanna Barbara Bielas, Marek 

Ryszard Szrejter, Ewa Kata-
Towarzystwo

wszechnej _ ..... ____
Zarząd Miejski ul. Batorego 5,! rzyna Woj czai, Kazimierz Jan 
teł. 42-90 I Janas, Andrzej Marian Par-
Prezes: mgr Tadeusz ARENDT tyka, Lidia Weronika Zimna, 
Sekretarz: Helena GAWŁOWA Małgorzata Iwona Daszyk, 
Grono wykwalifikowanych pre-1 Kladiusz Julian, Kuta, Miro-
1 QOQnfAiir fi niir*Tr n cło u: HTfłiro,.. „c: „I. ' :

Kolo przy PKP pl. Wolskiego 
nr l, tel. 32-78.
Prezes: inż. Kazimierz BIŁEJ- 
CZUK. Sekretarz: Marian
SZYSZKA.
22.4.61 r. godz. 10,30—15.00 ocena
eksponatów wystawowych
przez Sąd Konkursowy. 
Wystawa urządzana jest w sa
lach Muzeum Górnośląskiego 
przez Koło Polskiego Związku | 
Filatelistów w Bytomiu z oka- '■ 
zjł obchodu 10-cio lecia tej or
ganizacji.
23.4.61 r. godz. 10,30 do 12.30 — 
zwiedzanie wystawy jubileu
szowej, godz. 13,30 do 16,00 — 
uroczysta akademia w świetli
cy ZZK przy placu Wolskiego. 
W programie akademii część 
oficjalna, wręczenie odznak 
honorowych, wręczenie pamiąt
kowych odznak 10-lecia i bo
gata część artystyczna.
26.4.61 r. godz. 15,30 w Muzeum 
Górnośląskim odbędzie się 
wręczenie dyplomów pamiąt
kowych oraz nagród uczestni
kom 5 wystawy jubileuszowej.
27.4.61 r. godz. 15.00 zamknięcie 
5 Wystawy Jubileuszowej.

lY-icj, jn.ciLivn.icj, ozewuzya,
lowej dla młodzieży DG i HR, rek Sowa, Andrzej Leon 
oraz załóg bytomskich zakła- Śmiałek, Krystian Józef Hen, 
dów pracy. Zgłaszanie zapo- ] Piotr Roland Kaczmarczyk 
trzebowań na prelegentów na Gerard Antoni Hesse, Edmund 
2 tygodnie przed organizowa-1 Józef Mocha, Teresa Francis*- 
nyrn odczytem. Organizacja, ka Latacz, Bożena Zofia Mi- 
korzysta z klubu Stronnictwa I chalska, Marcin Norbert Men- 
Demokratycznego mającego ' zel, Mariela Zofia Sontowska,
swą siedzibę przy pl. Koścuisz- 
ki nr 3.

NOT
Stowarzyszenie Inżynierów i 
Techników Górnictwa, Bytom, 
ul. Moniuszki nr 18, tel 41-59 
Sekretariat czynny w godzi
nach od 8—13 i 16—18.
Prezes: inż. Kazimierz ZIOŁA 
Sekretarz: inż. Marek MART- 
KOWICZ.
W najbliższym tygodniu nie 
przewiduje żadnych zebrań i 
imprez.

PCK
Polski Czerwony Krzyż — 
Oddział Miejski Bytom, ul. Mo
niuszki nr 13, tel. 36-81.
Prezes: dr Jerzy KOBIELA 
sekretarz: Adelajda CHWIEJĄ. 
Trwają przygotowania do ob- 

skiego PTTK na raid święto-1 chodu tygodnia PCK, przypa- 
krzyski. dającego na okres od dnia 4
30.4.61 r. Wycieczka turystycz- * do 14. 5. 61 r.

ZPAP
Związek Polskich Artystów 
Plastyków — pl. Kościuszki 6, 
tel. 27-01.
Sekretariat czynny w godzi
nach od 9 do 14-tej.
Prezes: Witold FEDORSKI. 
Z-ca prezesa: Stanisława BO- 
CZAROWSKA
Sekretarz; Maria STAŃKO W- 
SKA.
Narady robocze członków dwa 
razy w tygodniu w godzinach 
popołudniowych.

POCIĄGI
Do WARSZAWY — połączenie 
z KATOWIC
0,12 z Katowic osob. elektr. w 
Warszawie 5,16 — 4,41 z Ka
towic pośp. w Warszawie 8,57 
— 5,36 z Katowic ekspres z 
miejsc, w Warszawie 9,31 — 
13,43 z Katowic posp. w War
szawie 17,51 — 18,41 z Kato
wic posp. w Warszawie 22,43.

Do GDYNI — połączenie
z BYTOMIA
11.23 w Gdyni 0.33
17.17 „ „ 4.25
21.48 „ „ 9.31

Do WROCŁAWIA — połącze
nie z BYTOMIA 
4.59 we Wrocławiu 10.57 

17.36 „ „ 21.42

Do POZNANIA — połączenie
z BYTOMIA 
11.23 w Poznaniu 18.16 
16.20 „ „ 0.08
22.58 ,, ,, 7.15

0.20 „ „ 7.35

Stefania Danuta Flak, Joąi 
chim Edmund Groszek, Ry
szard Henryk Wręczycki, 
Piotr Krzysztof Kroczy, Kry
stian Jan Sikorski, Joachim 
Edward Glombik, Grzegorz 
Piotr Faliński, Iwona Jadwi
ga Dziębelt, Wojciech Jan Mu
siał, Ryszard Wiesław Gabi- 
ga, Piotr Edward Bańkowski, 
Krystian Padiarek, Dorota 
Maria Ryszka, Bernard Jan 
Kajerski, Irena Mańska, Krzy
sztof Mirosław Gawlik, Doro
ta Hanna Czeka, Jolanta Ja
nina Pronobis, Zdzisław Euge
niusz Wagner, Grzegorz Wil
helm Kozielski i Ryszard Cze
sław Kopiec.

Rodzicom życzymy pociechy 
z pociech.

imm
W okresie od 10. IV. do 17. 

IV 1961 r. zmarli w Bytomiu:
Alojzy Ebis lat 25, Jan Pi- 

l-oski lat 63, Piotr Stępniew
ski lat 53, Zofia Szymczyk 
lat 70, Antoni Celej lat 47, 
Anna Wieczorek lat 77, Fran
ciszka Woźnica lat 63, Augu
styn Janiec lat 74, Janusz 
Kęcik 3 mieś. Julia Franko- 
wicz lat 71. Piotr Marek lat 
58, Zygfryd Kalinowski 2 mieś. 
Stanisława Błaszczyńska lat 85,, 
Franciszka Jodowska lat 52, 
Paulina Pilot lat 36, Kazi
mierz Skórski lat 79, Zygmunt 
Kurpas lat 24, Ewa Jaszka lat 
81, Agnieszka Marenin lat 65, 
Juliusz Kawka lat 92, Helena. 
Cehak lat 86, Wilhelm Kom 
lat 61. Zofia Wala lat 66, 
Franciszka Sobota lat 68, Pa
weł Seglet lat 27.

Składamy rodzinom zmar
łych wyrazy współczucia.
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